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w Cieplicach 
W:rmaqające sit z katdym rokiem 
zap0trzebowanle na kslątkl, eza· 
aopiama, qaz•ty itp., stawia prz•d 
naszym przemysłem palące zada­
nie dostarczenia Jak nalwltksieJ 
t1o•c1 nowoczesnych maszyn pa· 

piern1czyeh. , 
Ct>lubn1e wypełnia to zadani• H· 
roqa Fabryki Maszyn Pap1orni· 
c:zych w Cieplicach, wykonu111c 
Plan pro6ukcji ta rok 1952 

w 102 proc. 
NA ZDJ~CIU: tokarz Tadeusz la· 
'WOrskl, r przodującej bryqady 
młodzletowej Tadeusza Sew~ry.,.. 

pracuje przy toczeniu wału. 

CAH - Cot. Kuperman 

' I 

:Kobiety pracujące 
wiłaią swtjie święto 

ORGAN KW I KŁ POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 

cennymi zoboW1qzaniami 
LODZ, SRODA; ' MARCA 1953 ROKU NB 55 - BOK IX CENA Ul GR. 

Osiągliięte sukcesy 
Kobiety pracujące naszego 

województwa wzmoton~, wy­
dajną pracą, wypełnianiem 
obowiązkowych dostaw, pr2:ed­
terminowym zakończeniem 
prz;ygotowań do akcji wio­
senno - siewnej czczą swoje 
święto. 

Międzynarodowy Dzień Ko­
biet. Do 8 marca br. członki­
nie wyremontują systemem 
gospodarczym świetlicę. Ko­
biety z Witoni!, doceniająo 
znaczenie zbiórki odpadków 
użytkowych dla naszego prze­
mysłu, odstawią do GS 20 kg 
makulat1.1ry. 

.muszą zmobil izować 

wzrosło do dalszego 
wyda ino~ei _ p racy 

Wyniki wykonania planów 

w zakładach Łodzi i województwa 

fONzl Min~ WyszyńSki 
obala kłamliwe twierdzenia 
del.eg_ata USA-Lodge'a 

• Stany Zjednoczone były zainteresowane 
wojennej w Korei w rozpętaniu • . 

pozog1 
Dnia 2 marca na posiedzeniu Komisji Politycznej ONZ 

mln. Wyszyński WYll"łosił przemówleole, p święcone kwestii 
koreaiiskleJ. · 

Min. Wyszyński obalił kłam- konfliktu na Dalekim Wscho. 
liwe twierdzenia delegata a- dzie. 
rnerykańsk1ego Lodge'a, przy Min. Wyszyński przytoczył 
pomocy których usiłował on takie szereg faktów, z któ­
przedstawić politykę USA, ja- rych jasno wynika, :i:e odpo­
ko politykę pokojową. wiedzialność za wywołanie 

Nawet najwięksi dowcipni- wojny w Korei ponoszą Stany 
Sie - powiedział min. Wy- Zjednoczone. 
azyńsk! - nie ośmielą się na- (Pierwszą czę§c · prz.im6· 
zwa" takiego programu poko-

" wienla min. Wyszyńskiego Jowy. m. 
podajemy na stronie dru-

Delegat ZSRR przypomniał 
przebieg poprzednich sesji giej). 
ONZ, na których delegacja a· Po przem6wlen1u mln. Wy­
merykańska nie tylko torpedo- szyńskl zgłosił wniosek by nie 
wała wszelkie pokojowe pro- zamykać listy dyskutantów, 
pozycje 'Z.SRR. ale przy porno- lecz zaczekać, aż wypowiedzą 
cy „maszynki do głosowania" się przedstawiciele różnych 
narzuciła Zgromadzeniu Ogól· delegacji. 
nemu bezprawne rezolucje, Wniosek ten został przyjęty 
zmierzające do rozszerzenia większością 40 głosów. 

8-piętrowe gmachy 
wyrastają w centrum 

Nowej ·ff uly 

~----------------~~ 

Depesza 
Ministra Spraw 

W ojskowy~h ZSRR 

MarszałKa 
Związku Radzieckiego 

A. Wasilewskiego 
do Marszałka Polski 
Konsłanłe;o 

Rokossowskiego 

Wlcepreze1 Rady Ministrów 

I Minister Obrony Narodowej 

Marszałek PolskJ, Towarzysz 

Konatanty Rokosaowakl 

W ar1zawa 

S~decznie dziękuję Wam 
KRAKÓW, 3. 3. 

Budowa pierwszego socjali· 
stycznego miasta w PQ!sce -
Nowej Huty, w którym już 
dziś mieszka ponad 30 tys. 
ludzi. wkroczyła z rokiem bte­
żącym w nowy etap. Realiza­
cja planu roku 1953 który 
stawia wdania z górą o 30 
proc. większe niż w roku ub„ 
da w efekcie ju:i: wyraźny za­
rys urbanistycmy całości mia­
sta. 

cznej kubaturze ok. 295 tys. 
metrów sześc. Otwartych zo- Towarzyszu Ma1'87.ałku za po-

Generalne założenia planu 
roku b1ezącego- to wykończe­
nie w jak naiwlększym stop­
niu osiedli będąl·ych . w budo­
w ie. zaakcentowanie centrum 
mrnsta. wybudowanie bloków 
wzdłuż głównych arterii lrn­
mun1kacy jny~h. rozszerzeme 
lilec1 pl<1cówek soc1alno - kui­
tundnych O!!ołem w br. w 
bud .iwte znaJdować się będą 
obiekty o łącznei kubatune 
2. IUO tys. met1·ów !lześc. 

W chw1h obec·nei rozpoczę­
ły się JUŻ zakroJone na wiel­
ką okHlę prace przy budowie 
ś1 ńdm1ei;cia Będzie to zespól 
7 -8 kondygnaciowycb gma­
chów. 
Znajdą się tam: ratusz. 

Dorn Partii. Dom Związków 
Zdwodo wych gurnch ZMP ! 
gmachy adm1rnstnicyjne. 0-
procz ob1ek to\11 u;ługowych. 

wyrosną w środrnieściu bloki 
nueszkalne z nowoczesnymi 
Sklepami na parterze. 

Rozpocznie się w roku bleż. 
m m budowa ogromnego Do­
mu Kultury . kto1·y porniesci 
salę kinową i teatralną, sale 
odczytowe. św1etl 1ce. czyteln 1e 
ltp Obok Domu Kultury wy· 
rosną pożnie.i gmHc·hy muzeow 
I bibliotek Podjęte tez będą 
wstępne prace przy wznosze­
niu ratusza. 

Plan roku bieź stawia przed 
budowniczymi miasta NoweJ 
Huty zadanie oddania do ·u­
żytku około 7 tys. Izb miesz­
kalnych oraz obiektów so­
~jalńych i kulturalnych o lą· 

• 

stanie 58 nowych sklepów, 13 1 zdrowienia i gorące tyczenia 
placówek zbiorowego :i:ywie-
o ia. wykończone zostaną dwie I nade;;łane z okazji XXXV 
nowe szkoły podstawowe, dal- I rocznicy poW6tan!a Armii Ra­
sze żłobki i przedszkola. 

dzięckiej I Marynarki Wojen-

Na terenie osiedla B-1 po- nej. 
wstaje . wielki ośrodek prze-
znaczony na potrzeby szkol­
nictwa zawodowego. W bież. 
miesiącu oddano na tym osie­
c!Ju do użytku dom dla wy­
kładowców oraz internat. Do 
końca br. wykończone będą 
dalsze 4 obiekty oraz wielka 
stolowka. 

Minister Spraw WoJskowrcb 

Zwhlzku S.R.R. 

Marszałek Związku 

Radzieckiego 

(-) A. Wasilewski 

Wczoraj podaliśmy meldunek o z-wyclęsklm wykonaniu 
planów za Juty przez przemysł bawełniany I wełniany, Dzi­
siaj podajemy wynlltl uzyskane pnez inne branże I zakłady 
w Lodzi i województwie, 

Nowy wielki 
piec „C" 

w hucie „Kofciuszko" 
przekazany został 

do produkcji 
Nowy wielki piec „C" huty 

„Kościuszko", zbudowany w 
znacznie krótszym czasie niż 
piec „B", przekazany został w 
tych dniach przez załogi bu 
dowlano - montażowe zało­
dze produkcyjnej huty. 

Kobiety zorganizowane w 
Kole Gospodyń w Rzeczycy, 
pow. rawska - mazowieckiego, 
zobowiązaly sii; przystąpić do 
konkursu hodowlanego, 
zwiększyć hodowli; drobiu i 
trzody chlewnej oraz założyć 
w sześciu gromadach Koła 
Gospooyń. 

Członkinie Koła Gospodyń 
w Krzyżanowie, pow. kutnow­
skiego, przyrzekły odstawić do 
GS wszystkie nadwyżki jaj. 
Maria Andrzejczak odstawi 
ponad plan 200 litrów mleka, 
a Marla Jankowska - 100 li­
trów. Sabina Kubiak postano­
wiła dostarczyć do punktu 
skupu jednego tucznika. 

Cennym zobowiązaniem 
uczci Koło Gospodyń w Pod-
dębicach, pow. łęczyckiego, · 

W Wiskitnie, kobiety zorga­
nizowane w Kole Gospodyń, 
'zobowiązały się brać udzia ł w 
ciągu 10 dni w poszukiwaniu 
stonki ziemniaczanej. Przy­
rzekły one również rozszerzyć 
hodowlę drobiu oraz wzmóc 
pracę uświadamiającą wśród 
kobiet w gromadzie. 

Kobiety z Koła Gospodyń w 
Zaglinlu, gminy Sędziejowice, 
pow. łaskiego, postanowiły 
odstawić w bieżącym roku po. 
nad plan 50 tuczników oraz 
dostarczyć dodatkowo 4.000 li­
trów mleka. Czlonkinie Rady 
Kobiecej w Sędziejowicach 
zorganizują do dnia 8 marca 
Koło Gospodyń w gromadzie 
Górki Grabińskie. 

Podzwrotnikowe rośliny 
w spółdzielczej cieplarni 

Ponieść 
w masy c111opskie 

W nowym podziale "ldminl· 
stracyjnym uwzględniono rów· 
nleż rozbieżności w powierzch­
ni 1>oszczególnych powiatów 

historyczne uchwały 
I Krajowego Zjazdu 

Spółdzielczości 
Produkcyjnej 

Wielka narada aktywu 
robotniczego 

ąraz sekretarzy KP i KG 

Złoty Krzyż Zasługi 

dla wybitnego racjonalizatora· 
oraz przejęcie pewr,ych gmin Przewodniczący PrezydJum jewskim I kierownikiem dzia­
Jeżących obecnie ns tere„ach Rady Narodowej m. Łodzi, łu produkcji w tym:i:e samym 
Innych województw, jak rów· tow. Olasek, udekorował Zło- przedsiębiorstwie, Stefanem 
nież przyłączenie do sąsied 
nich województw gmin leżą- tym Krzyżem Zasługi wybit- Kinastem, wykonał prototyp 
cych na obszarze woj łódzkie· nego racjonalizatora i wyna- specjalnej maszyny do fastry­
go. Pr?iektu.ie się_ m.- in przy· I lazcę, Anatola Szumlewicza, gowania brzegów, która cal­
łączem: do powiato~ toma· głównego mechanika Central- kowlcie eliminuJ·e dotychcza­
szowsktego I nowom1ejsktego 
gmin z pow . .opoczyńskiego nego Zarządu Przemysłu O- .sową pracę ręczną. Dzięki za­
(woj. kieleckie) leżących nad dzieżowego. stosowaniu tych maszyn prze-
Pilicą. Anatol Szumlewicz należy 

Prac-e nad wprowadzeniem do przodujących racjonalizato­
w życie zmian będą się odby· rów w przemyśle odzieżowym. 
wały stopni~wo. Pierwszy etap 

mysi odzieżowy obniżył swe 

koszty własne o przeszło 

4.500.000 zł rocznie r{ z o 
rozpoczęty będzie prawdopo. M. in. wraz z kierownikiem 
dobnfe na początku II półrocza kontroli technicznej Łódzkich znaczną sumę dewiz, które 
br. i obejmie Pabianice i Wie· Zakładów Remontu Maszyn trzeba by było wydać na zakup 
ruszów. Odzieżowych, Leonem Niecie-__ _potiobnvch maszyn zagran!cą • 

„ 
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Imperialiści ·amerykańscy .nie ukryj;j' s_ię ·przed światem­
to oni są rzeczywistymi inicjatorami wojny w Korei 
Przemówienie ministra Spraw Zagranicznych ZSRR A. Wyszyńskiego na posiedzeniu l(omisji~ Politycznej ONZ 

NOWY JORK, 3. Ill. 

Nr. posiedzeniu popołudniowym Komisji Politycznej Zgromadzenia 
w dniu 2 marca br. szef delega<'Jt radzieckiej, minister Wyszyński 
mówienie poświęcone kwestii koreańskiej. 

Og6lnego NZ 
wygłosi! prze-

l'tl1nlster Wyszyński oSwla.dczyl m. in.: 

Obłudne mowy 
agresorów amerykańskich 

polityki amerykańskiej, którą 
Dulles przyrzeka zastąpić leP­
szą - jak się wyraz.ił - poli­
tyką r.agraniczną. Potw:erdza 
on zresztą, że nie zamierza 
odrzucać lub poważ.nie zmie­

Na posiedzeniu nasŻej ko­
misji w dniu 25 lutego br. 
przedstawiciel US.A, p. Lodge 
usilnie podl~reślal pokojowy 
charakter -narodu amerykań­
skiego i jego dążenie do usta­
nowienia trwałego pokoju, 
traktując Organizację Naro-

dów Zjednoczonych jako waż­
ny środek do osiągQięcia tego 
c,elu. 

Składając takle oświadcze­
nie, p. Lodge, reprezentujący 
tzw. · nową administrację 
USA, tj. nowy, republikański 
rząd, · chciał widocznie do­
wieść, że również amerykań­
Ekie· koła rządzące, a w szcze­
gólności tzw. partia republi­
kańska USA, są tak sarno po­
kojowe, tak samo dążą do po­
koju, do realizacji programu 
pokojowego, jak i naród ame­
rykańskL Oświadczył on, jak 
aobie przypominamy, te „każ­
dy element życia ameryk3ń­
akiego przepełniony jest żar­
liwym pragnieniem pokoju" l 
te właśnie gwoli pokoju Sta­
ny Zjednoczone „uruchomiły 
wszystkie swe zasoby-, - wy­
ałaly ąwych ludzi", Lodge n:e 
powiedział, dokąd ich wysła­
no, ale jasne J;iyło, te miał na 
myśli - cóż za paradoks! -
wysłanie przez rząd amery­
kański swych ludzi do Korei, 
na woJnt:. 

Z rozumowania Lodge'a 
wynika, że rozpętanie przez 
interwentów amerykańskich 
wojny przeciwko narodowi 
koreańskiemu może stanowić 
dowód pokojowości amery­
kańskich kół rządzących! 
Piękne ml „rozumowanie!" 

dząc jednak swym przemó- niać tej polityki. Nie tając 
wieniem czegoś wręcz prze- przed sobą jej groźnych nie­
ciwnego ternu, co chclał wi- 1>0wodzeń, Dulles zamierza 
docznie wykazać. jednak po.szukać jakichś środ-

Spróbujrny zorientować się ków, które by pozwoliły u-
w całej tej gmatwaninie, niknąć dalszych, jeszcze clęż-
1\tórą uraczył nas Lodge w szych niepowodzeń. 
swej mowie z 25 lutego br.: Przyczynę zaniepokojenia, 
naplótł on niemało najrozma· które ogarnęło Departament 
itszych bzdur i nonsensów Stanu i znalazło również wy­
alc - jak należało zreszt~ raz w mowie Lodge'a z 25 lu­
oczekiwać - nie powiedział tego, wskazał sam Dulles. 
ani słowa o tym, co Stany „Jeśli spojrzymy uważnie na 
Zjednoczone zamierzają dalej ota_oz.ający nas świat - . o.: 
przedsięwziąć w kwestii kore· )w1ad.czył Duli~ w korrus11 
ańskiej. senaokiej - zobaczymy, że w 

W przemówieniu swym chv.1ili obecnej, na przykład, 
przedstawiciel USA uchylał europejski~ jednostki wojsko­
się wyraźnie od powiedzenia we, w ktorych pokładaliśmy 
prawdy o sytuacji rniędzyna· swe n~dzieje, wymykają s!ę 
rodowej, jaka się obecnie V1ry· nam, ze powstała tendencia 
tworzyła, między innymi w "". kierun~~. r~adu, a nie 
związku z wojną w Korei ziednoczerua . 
trwającą już blisko trzy lata'. . Dulles stwierdził z ubolew~­
Tymczasern wypowiedzenie się mem, ze Francja, tocząca woJ­
na ten temat byłoby tym nę przeciwko ruchowi ludo­
bardziej konieczne, że w pra- wo - wyzw~leńczemu w Indo­
sie . amerykańskiej w tym chmac~, me moze z pow?<Iu 
własnie czasie pojawiły &i4= tei woiny "".~Jeść do _dzieła 
wskazówki, świadczące, że b~dowy anm1 euro.i_>eJsk1e1 ta­
Stany Zjednoczone zmierzać kiego wkładu, jaki mogłaby 
bitdą z premedytacją do dal· wnieść. Sk.lonny cm jest do 
szego zaostrzenia stosunków upatrywania w tym takcie 
rniedzynarodowych. Jednej z przy<::i:yn owego ~z.-
Powołując się na kompe- padu, o któr~ była wyzej 

tentne źródła, prasa amerykań- ~owa, ~i_e _mowią<: o innych, 
ska ujawnia nakreśloną przez ni• mrue.1 1.Stotnych przyczy­
Departament Stanu taktykę, nach, kióre prz~ma?zają 
ktora polegać będzie na niepo- Francji we włą_czemu ~tę do 
dejrnowaniu żadnych decyzji tzw. europe1sk1ej wspolnoty 
w kwestii koreańskiej aż do P?ronneJ. Dulles nie Jes;t rów­
VIII sesji Zgromadzenia Ogól· 01ez zadowolony_ ... z oz1~błego 
nego I wykorzystaniu tego stosunku Angltt i Niemiec 
czasu „dla wywarcia nacisku zachodnich do .s~rawy udz.i~­
- jak piszą dzlennlkl amery- lu w eu~~j1;kiei W:S/PÓlnoc1e 
kańsk!e - na komunistów obronneJ. W91rutek czeg? 
metodami, które nie będą wy- Jak mówi Dulles - real_ia:acja 
rnagały sankcji ONZ i urnoż- tego plan~ uległa ostatruo za. 
liwią uzgodnienie stanowiska hamowanm. Zmuszony ~ył .on 
partnerów Ameryki z bloku przyznać, że plan ten rue c1e­
północno-atlantyckiego 1 no· szy &ię popardiem społeca.eń­
wą, bardziej „dynamiczną" stwa Francji I Niemiee za~od­
polityką amerykańską". nich, ponieważ - Jak oświad-

Ow „dynamizm" polityki czył - „pewna część l)flrodu 
amerykańskiej wyraża się, francuskiego I pewna aęlć i:a­
wed!ug doniesień prasy we rodu niemieckiego chce p6.1ść 
wzmożeniu ' presji militarnej .swoją odrębn11 drogą". To 
na froncie koreańsklm, w właśnie niepokoi. koła rządzą· 
zwiększeniu pomocy dla Fran- ce USA, nara7..a bow!i;rn na 
cjl w Indochinach dla Anglii szwank plan utworzenia tzw. 
.na Malajach i dla' Czang Kal· armii euro.pejskiej, powołanej 
1zeka, w remilitaryzacji Ja- do realiza<:l! a&re.'l~ych pla­
ponll I w zezwoleniu na go- nów USA, wynuen:onych 
rący pościg", tJ. w zezwol;nl1:1 przeciwko ZSRR l. europejskim 
lotnikom amerykańskim na krajom demokraci! ludowej. 
przekraczanie granicy man- Jatk wiadomo, ta właśnie sy-
dżursklej. tuacja spowod()Wa!a, że Dul-

P!anuje się te:!:, te w tym les w?'brał się do. Europy, aby 
czasie Czang Kai-szek będzie na miejscu . zmusić do posłu-

tr d szeństwa Niemcy zachodnie I 
o zyrnywał o USA sa~oloty Francję, jak również Anglię 
I okręty, których załogi sz~o- oraz za.pewnić ratytikację u­
lone będą również przez m- kl d bońsk' 
struktorów amerykańskich. • a u tego, dopro~adzić 
Następnie cl, wyszkoleni przez ~i u~?~enl~ tzw. annn. e~­
Arnerykanów lotnicy Czang peJ. kiei .. Vl'."1adorno takze, 1ż 
Kai -szeka, rozpoczną naloty b~~es wyiaidern. do E1;1ropy 
na kontynent chiński, zaczną ' p.rzewi~uiac opor ze 
atakować statki, kierujące się sirooy tych kraiów wobee pla­

nu amerykańS'k.lego,' oświad­
czył, że w takim wypadku „po­
wotanie konieczność pewnej 
rewizji po~tyki zagranicznej 
Ameryki w stosunku do Euro­
py zachodniej". Byłą to jawna 
pogróżka pod adresem part­
nerów Ameryki. Wiemy, . że 
pomysł włączenia dywizji z.a­
chodnio _ niemieckich pod do­
wództwem hitlerowskich ge­
nerałów - odwetowców do tzw. 
armil europejskiej dla ponow­
nego. ich wyzyskania, gdy 
zaidz1e potrzeba, przeciw-
ko ZSRR, jak to było 
w okresie między pierwszą, a 
drugą. wojną światową, jest 
starą ideą Dullesa. 

Faktem jest przecież, że 
Niemcy dźwignęły się z u­
padku i stanęły na nogi jako 
wielkie mocarstwo po upływie 
15-;--2~ lat Po doznanej klęsce, 
ilz1ęk1 pomocy Stanów Zjed­
noDZonych i Anglii. które za­
mierzały W)\fyskać okrzepłe 
pod względem militarnym 
Niemcy przeciwko Związkowi 
Ródzieckiernu. W tym kierun­
ku niemały był też wysiłek 
obecne.go sekretarza stanu 
USA, John.a Fostera Dullesa. 

O agresywnych planach I 
zamiarach amerykańskich kół 
rządzących świadczy również 
oświadczenie Dullesa z dnia 
26 lutego br. w komisji spraw 
zagram-cznych Izby Repre"Len­
tantów, zawierające oszczercze 
wypady pod adresem ZSRR i 
krajów demokracji ludowej. 
Dowodzi tego równiet prokla_ 
mowana przez obecny Depar­
tarnen t Stanu polityka tzw. 
„wyzwalania" narodów, któr<i 
arnerY'k.ańs.k.ie kola rządzące 
zamierzają obecnie uprawiać 
z jesu:ze większym %8oietrze­
wian.iem niiż za czasów Truma­
na i Achesona. Potwierdził to 
Lodge w swym przemówieniu 
z 25 lu tego, me oo faj ąc się 
przed osz.c:z.erczyrni .kłamstwa_ 
mi pod adresem Związku Ra­
dzrleokiego w spraw.ie rzeko­
mego prz.eśladowania chrześ­
cijan, muzułmanów i Zydów, 

Wiadomo, że taki sarn agre­
sywny chaorBlkter ma równiei 
or~e obecnego prezyden­
ta USA do Kongresu z 
dn.ia 2 lutego 1953 r. Zdą­
ża ono tą samą agresyw­
ną drogą pod osłoną oszu­
kańczy~ frazesów o współ­
pracy, mającej rzekomo na 
celu obronę 1 utrw'alenle 
bezpieczeństwa. Wydany VII 
!locie ro7Jkaz opuszczend.a. cie­
śniny Taiwańskiej jest oczy_ 
wjstym dow.odem dążenia a­
merykańskich kół rządzących 
do l'OZSzerzenia wojny na Da­
lelcirn Wschodzie, mimo podej­
mowanych przez te koła prób 
negowania agresywnych celów 
tego przedsdęwzięcia, poniewai 
w ten sposób Stany Zjedn0-
czone dają całkowitą swobo­
dę działania bandytom czang­
kalsz.ekowskim z Taiwanu. Ze 
wszystkimi ~yrnl faktami nie 
daje się w żaden sposób pogo­
dZlić obłudna gadanina Lod­
ge'a 'O pokojowych celac)'l a­
rneryikańskiej polityki zagra­
nicznej, jego deklaracja, że 
„wszyscy Amerykanie bez 
względu na przynależność par­
tyjną miłują po.kój" .. 

; 

· Lodge oznajmił, że w USA 
nie ma żadnej grupy o jakim­
kolwiek ciężarze gatunko­
wym, która by, jak się wyra­
ził, „nie wierzyła w pokój". 
Doda! on, że z tej właśnie 
przyczyny jego poprzednicy 
na posiedzeniach Zgromadze­
nia Ogólnego głosowali za re­
zolucją, która wedtug j€go 
słó"1, „odzwierciedla" wszyst­
kie wysiłki w kierunku roz­
wiązania problemu I wypo­
wjada się niedwuznacznie za 
pokojem". I znów tę tyradę 
rozumieć t:i;zeba w ten sposób, 
ż.e chodzi o problem koreań­
ski. 

Nie ma obecnie potrzeby 
wracać do analizy i oceny re­
zolucji w kwestii korerń­
skiej, uchwalonej podczas 
pierwszej części VII sesji. Je­
śli zajdzie konieczność, uczy­
nimy to we właściwym cza­
sie. „ 

do portów chińskich. Akcja ta 
będzie maskowana powoływa­
niem się raczej na wzmożenie 
chińskiej wojny domowej, 
aniżeli na rozszerzPnie wojny 
koreańskiej. 

Departament Stanu przy· 
puszcza, że wszystko to winno 
spowodować, iż jesienią br. 
strona koreańsko-ch!ńska bę· 
dzie bardzie.i skłonna do 
ustępstw. Jeżeli nie da to 
wyników, Stany Zjednoczone 
mają przygotować na VIII 
sesję Zgromadzenia Ogólnego 
pewne rzeczywiście drastycz· 
ne Propozycje. 

Oto pra wdziwb oblicze 
polityczne imperialistów: 

111e pokój, lecz wojna! 

Zbędne byłyby również ob­
. szerne wywody na temat po­
koiowości narodu arnerykań-

. skiego. Pokojowość · narodu 
amerykańskiego, podobnie jak 
I iniiych narodów, nie może 
budzić ani wątpliwości, ani 
pedejrzeń. Ale nie chodzi tu 
o naród amerykańskL Chodzi 
o amerykańskie koła rząd7ą­
ce, w których imi~niu prze­
mawia! tu p. Lodge, dowo-

Oto program działania rzą­

du USA wobec Dalekiego 
Wschodu, a między innymi 
wobec Koreańskiej Republiki 
Ludowo · Demokratycznej l 
Chińskiej Republiki Ludowej, 
o którym donosi prasa amery­
kańska. Najwięksi nawet do­
wcipnisie nie ośmielą się na­
zwać takiego programu poko· 
jowym, a rządu, zamierzają­
cego realizować taki program 
- rządem pokojowym. 

Agresorzy amerykańscy 
grożą rozszerzeniem 

WOJDY w Korei 
zmleriał do tego, by ro'obyć 
kontrolę w różnych punktach 
kuli ziemskiej, nie wyłączając 
krajów Bliskiego, Srodkowego 
i !>':llekiego Wschodu. 

· Nie poprzestając na konty­
nuowaniu wojny w r:orei, rząd 
ameryk.a11skl podejmuje sze­
reg kroków, zmierzających do 
realizacji planu daolszego roz­
S!erzenia wojny na Dalekim 
Wschodi.ie. Aby usprawiedli- Jednocześnie Dulles, bezpo­
wić swą agresywną politykę średni zwierzchnik· Lodge'a, 

nie mógł ukryć swego zaniepo-
1 oszukać opinię publiczną, in- kojenia lub, jak sam oświad­
spiratorzy tego planu nie co- czyi, ,,szczególnego i,aniepoko­
fają się przed niedorzeczny- jenie" z powodu skutków, ja­
m : bajeczkami o rzekomym ŁB- kic Stany Zjednoczone już 0 _ 

grożeniu przez Związek Ra- becnie odczuwają w związku 
dziecki bezpieczeństwa Stłl- ze swą agresywną polityką. ze 
now Zjednoczonych. stenogramu przemówienia 

W siódmym dniu po objęciu · Dullesa· w senackiej kornisjf 
funkcji sekretarza stanu USA, spraw zagranicznych widać, 
Joijli Fo.ster Dulles zł.ożył , jakie to wy.darzeni~ \\rywolu­
transmitowane przez radio I Ją takle zaniepokojenia Dul­
st.acje telewizyjne, oszczercze lesa i co właściwie pcha De­
oświadczenie przeciwko ZSRR, partament Stanu na drogę re­
pt.rzyrnując jakoby ZSRR wizji ! „nowej oceny" obecnej 

'· 
/ 

Deklaracjom takim z.adają 
kłam liczne wypowied2li kom­
panów Lodge'a z partii repu­
blikań.skriej I demokratycznej, 
którzy bez przerwy podjudza­
ją do kontynuowa;nia wojny w 
Korei, wzywają do zastosowa­
nia w tej wojnie najbardziej 
barbarzyńskiej, nri.eludzkiej 
broni 
Amerykańskie plany !l'O'LSZe­

rzenia woj ny koreailskiej i 
t·ozpęt.ania nowej wojny świa­
towej stają si~ z dniem każ­
dym coraz wyrażniejs~e I 
groźniejsze. Jasne się staie co­
raz bardziej, że Stany Zjedno­
czone zamierzają użyć w waL 
ce przeeiwko Chińskiej Repu­
blice Ludowej czangkais~e­
kowskich sił zbrojnych wysz­
kolonych przez Stany Zjedno_ 
cz.one. 

Dzienn.:i•k „New York Post'', 
oświadczył niedawno, że , pre­
zydent Eisenhower sformuło­
wał daleko idącą politykę w 
odniesieniu do wcjny koreafl­
gkiej i ez&WQnych Ch~n. opar­
tą na nowej koncepcji". U pod­
staw tej „nowel koncepcji" leży 
plan i.vzmożenia nacisku mili_ 
tornego i ekonom1eznego na 
Chiny „na froncie wodnym" 
w celu przeniesd.enia punktu 
°ciężkości walki przeciwko 
Chińskiej Republice Ludowej 
z lądu na morze. 

Tak wi_ęc nie ulega wątplil­
woścl, że jedynym planem tzw. 
uregulowania kwestii koreań­
skiej jest uknuty przez amery­
kańskie koła rządzące plan 
wzmożenia presji militarnej 
ze strony Stanów ZJednoczo_ 
nycn na Koreańską RepublikE: 
Ludowo-Demokraty=ą i na 
Chińską RepublikE: Ludową. 

Po zdemaskowaniu ordynar­
nych prób podjętych przez 
Lodge'a w celu wypaczenia ! 
sfalszow~a oświadczeń mi-

nistra Spraw Zagranicznych 
Cninskiej Republiki Ludowej, 
Czou En-la:ia mówca powie­
dział: 

Ta.k.le oto jest polityczne o­
bli:ze. imperialistów amery­
kanskich, dyplomacji amery­
kańskiej, reprezentowanej tu 
przez Lodge'a i jego kompa­
nów. Oto stanowisko, Jakie w 
sprawie wojny koreań.sklej 
zajmują amerykańskie kola 
rządzące d delegacja amery­
kańS<ka, występująca obecnie 
w ONZ w imieniu tych kół: 

nie dążenie do pokojowego u­
regulowania kwestii koreań­
skiej, nie szukanie dróg I 
środków takiego ure.gulowania, 
lecz dążenie do dalszego zao­
gtrzenia sytuacji, do sztuczne­
go przeciągania, pogłębiania i 
rozszerzania wojny w Korei. 
Nie pokój, leoz wojna! To &ta­
nowisko delegacji amerykań.­
sk:iej podzielają również :Inne 
delegacje z agresywnego obo_ 
zu lmperial!lstycwe.. sekun­
dujące ameryk.ań~lilln kołom 
rządz.ą~yrn w !<:h kłamli 'i!ych 
oskat"żenia<:h pod adresem Ko­
reańskiej Republiki Ludowo_ 
Demokratycznej i Chińskiej 
Republiki Ludowej o rozpęta­
n1e wojny koreańskiej, w nró­
bach obarczenia ich odpowie­
dzialnością za wojnę w Korei. 
Pomimo wszystkich taktów, 
zadających dobitnie kłam te­
rnu złośliwemu oszczerstwu, 
wyciąga s.ię mów na światło 
dzienne bajeczkę o agresji z 
Korei pófnocnej, powołując 
się przy t.vm na maną bez­
prawną rezolucję Rady Bez­
pieczeństwa. która uznała Ko­
reańską Republikę• Ludowo -
Demokratyczną za agresora, 
jak również na haniebną rezo­
lucję Zgrornadtenia Ogó!n'!gO, 
k\Qra uznała za• agresora ta~.że 
Chil1ską Republikę Ludową._ 

Można byłoby obecnie nie 
poruszać tej sprawy, gdyby 
nie natarczywe I powtarzają­
ce się aż do znudzenia twier­
dzenia 05zczerców, nie rezyg­
nujących z próby przedsta­
wienia w fałszywym świetle 

wydarzeń, któ1'e doprowadzi-

ły do barbarzyńskiej wojny 
przeciwko narodowi koreań­
skiemu: gdyby nie próby or­
d.ynarnego wypaczania i fał­
szowania faktów, podejmowa­
ne widocznie w nadziei na to, 
że sprawdzi się reguła jezuic­
ka: „szkalujcie, szkahijcie, 
może coś z tego pozostanie", 

Fakty. demaskują 

oszczerstwo o "agresji 
z Korei północnej" 

'Już nieraz nasza deleFacja południowo - koreańskie 11ily 
l szereg innych delegacji zbrojne napadly na Póln0CJ10-
przytaczały liczne fakty nie Koreańską Republikę Ludową 
pozostawiające najmniejszej i zostały odrzucone w głąb 
wątpliwości co do tego, że Korei południowej. 
rozpętanie wojny w Korei by- 4 Trzeba też przypomn:eć 
!o dziełem marionetkowego o tak. poważnym dowo-
tzw. rządu Korei południo- dzle, demaskującym przygoto­
wej z agentem amerykańskim wania armii lisynmanowskiej 
Li Syn Manem na czele i rzą- do zaatakowania Korei pół­
du amerykańskiego, który nocnej, jak map.a strategkzna 
przyszedł z pomocą Ll Syn wydobyta z tajnego archiwum 
Manowi, gdy jego awantur- rządu lisynmanowskiego, gdy 
nicze próby zagarn1ę<:la KÓ.- wojska północno - koreańskie 
rei północnej zakończyły się zajęły Seul Mówiono o tym 
fiaskiem I gdy Stany Zjedno- szc:zeg&owo na V sesji, ale 

wypadło to znów przypomnieć 
czone zorientowały się, iż ko- zgromadzeniu Ogólnemu n.a 
nleczne Jest udzielenie mu VII sesji. Wówcr.as to kopia 
pomocy militarnej. Wobec no- tej mapy została prze<l.stawio­
wego oszczerczego oświadcze- na Zgromadzeniu. 
nie Lodge'a zmuszbny jestem 
przypomnieć te fakty. Wystarczy. tych taktów, by 

położyć nareszcie kres róż.nym 
Cóż to za takty? kłamliwym bajdom 0 „a·gresji 
1 Liczne wystąpienia LI Syn z Kore<i. północnej" i o tym, że 

Mana, Czo Bion10ka, mini- odpowiedzialność za wojnę w 
strów południowo-koreańskich Korei ponoszą rzekomo nie 
Sin- Sen Mo, Kim I Seka, Stany Zjednooi.one, lecz Ko­
Kwon Syn Jera i innych, któ- reańska Republik.a Ludowo· 
rzy otwarcie mówili o przygo- Demokratya.na i jej przyja­
towywaniu napaści na Koreę ciele. • 
północną. Jawne pogróżki ze S Delegacja St.a.nów Zjed-
strony kliki lisynmanowskiej, nocwnych i ich popiecz-
że skończy z Koreą północną, nicy powołują się na rezolu· 
zlikwidu·~ ją I - jak pisał cje Rady Bezpieczeństwa z 25 
LI Syn Man do profesora a- i 27 czerwca oraz z 7 lipca 
merykańskiego - dr Olivera 1950 roku, oskarzające Koreań­
i.musl część ludzi Kim Ir Sena &ką Republikę Ludowo - De­
do wycofania sill w górzyste ,.plOkralyczną o agresję pn:eciw· 
okolice i tam zamorzy ich · ko Korei południowej. Ale re­
głodem. zolucje te - to fałszerstwo i 

Faktem J et;t przecież, że Ll płód Mcykornedii odegranej 
Syn Man już w roku 1949 z.a. pod batu!ą Stanów Zjednoczo­

. pewnił dr. Ollveu, jak w-;ni" ny<;h, ktore przyg~towaly na­
ka-.1to z korespondencji między pasć na Koreę. połnocn~. Zo­
ni.m.i, te OUve~ i jego przyja- .st.1lo udow~ruone .1 ruczym, 
ciele powinni l!!POkOJn~e praco- ~osłown~e !llczym rue ~balone, 
wać w Wa&yngtonle 1 Nowvm ze wy=e1;noni; rezolucie Rady 
Jorku, a on, Li Syn Man, bę- Bea.p1e<:Z._enst.wa uchwalono na 
dzle pracował w Seulu i Tokio, podstaw:e goło.słownych, abso· 
dążąc do tego samego celu: lutnie ru~ umotywow:3nych 1 
„Oczyszczenia kr.aju i zapro. ruc po~1erd~ych z;adny.mi 
wadzenia porządku we włas- f.aktarru dor_u~eń poł1;1d:l110-
nym domu". Ambasador Korei we - koreanskiego rn1rustra 
południowej w USA ezo Bion ~raw wewnęt~y~ l amba.­
Ok i:akomunlkował l.e cwel !lladora am~rykanskteg? w K0-
1trony Oliverowi 0 plan!!! i:a- re1 południow~j Mucc1~ o rze­
garnięcia Korei północnej ki;>mej napaŚCi Korea~czyków 
przy pomocy siły zbroim•j. połn~ych na ~orean~yków 
Wiadomo również, te pclu<J- połudruowych. Wiadomo, ze od 
niowo _ koreańskie wojska li- obserwator;ów ONZ, którzy 
synmanowskie usiłowały zre- P:zebywal! wó~ezas w ~o~el, 
alizować te plany w ciągu ca- n~~ . wplynę_ly z.adne domes:e­
!ego 1949 roku i części 1950 ro- ma o taluel. n.apaśd, choc:at 
ku, aż do początku wojnv w w ~otkurnenciet Rat dy t·Btezwip1e-
Korei · czens wa na en em.a er-

. dzono, że komisja ONZ do 
2 Współdziałanie ze strony spraw Korei opierała rzekomo 

dow~twa i rzadu ame- swe wnioski w &prawie dzia­
rykańskiego z Li Syn Manem lań wojennych na „danych o· 
w przygotowaniu południo- trzymanych bezpośrednio od 
wych Koreańczyków do zaata. swych ol>serwator:.ów wojsk0-
kowania Korei północnej, o wych". Je.st to, powtarzam, o­
czym świadczą dekla.racje kie- czywiste fałszerstwo, ~ie.. 
re.wnika wydziału koreańskie- waż obserwatorzy wróCili z 
go w amerykańskim urzędzie rejonu 38 równoleżnika na 48 
ws.półpracy ekonomicznej John- godzin przed rozegraniem się 
sona z ·19 maja 1950 roku, jak wydarzeń z 25 czerwca. wobec 
również zrnierzajaca do tego czego nie mogli naturalnie 
samego celu dr.ialalność mini- przedstawić komisji ONZ żad­
stra ob-rony USA Johnoona, nycb danych o swych obserwa­
szefa sztabu generalnego ar- cjach w związku z wyda~ze­
mii amel'ykańskiej Bradley'a, niami, jakie zaszły na 38 rów­
ówczesnego doradcy Departa- noleżniku pod ich nieobecność. 
rnentu Stanu, a obecnie sekre- Tak więc, Rada Bezpieczeń· 
tarza stanu USA Dullesa I ich stwa została wykorzystana 
na.rada w Korei z generał~ przez kola zainteresowane w 
Mac Arthurem, a także &l- rozpętaniu wojny przeciwko , 
wiedzenie przez Dullesa ' ! Ma<: narodowi koreańskiemu, a 
Arthura linii przyszłego froo- osłaniające się imieniem i fla· 
tu przeclw1co Korei północ.. gą Organizacji Narodów Zje-
nej. dnoczonych, 

Warto przypomnieł między Depesza Muccló odegrała 
fnnymi, że 20 czerwca 1950 ro- swą rolę w rozpętaniu wojny 
ku, na 5 dni przed napaścią w Korei. ówczesny minister 
n.i Koreę pólnOC'!lą Dulles pl- Marynarki Wojennej USA, 
sal do Li Syn Mana: „Przywią- Kimball, oświadczył publlcz­
zuję dużą wagę do tej decydu- nie, że Stany Zjednoczone mu· 
jacej roli, jaką może odegrać siały 1wówczas . zrealizować 
wasz kraj - to jest' Korea po:: swe plany wojenne. w oa­
łudniowa - w wielkim dra- powiedni~ miejscu. Kirnball 
macie, który się obecnle za- dodał:. „wybraliśmy w tym 
azyna". · celu Koreę". Zostało to po· 

Tak Dulles pokrzepia! na du- wiedziane w październiku 1950 
chu swycl) przyjaciół z połud- r. 13 lutego 1953 rok•, to 
niowej Korei w ·związku z u- jest zupełnie niedawno, na ła· 
kartowaną już wó~zas awan- mach czasopisma „United 
turą wojenną przeciwko Korei. States News and World Re­
pó!nocnej. Po kilku dniach a- port" ukazał · się wywiad z ge· 
wantura ta stał.a się faktem, nerałem amerykańskim A· 
doprowadzając Istotnie do mondem. Generał ten oświad­
wielkiego dramatu, który roo- czył, Jak podaje wspomniane 
grywa się obecnie na ziemi ko- wyżej pismo, że podobnie jak 
reań9kiej. Oto gdzie tkwi źród- podczas drugiej wojny świato· 
ło krwawych niesrezęść, któ- wej worska amerykańskie sa· 

me wybierały pole bitwy, tak 
re spadły na bohaterski na- 1 teraz Stany Zjednoczone sa· 
ród koreański! me ;vybraly Koreę. 

lają całkowicie oszczercze 
twierdzenia Lodge'a, jakoby 
Związek Radzieck.tl i Chińska 
Repubiilla Ludowa zaintereso_ 
wane były w tej wojnie. Fa­
kty te dowodzą, że oświad­
czenie J.,odge'a stanowi zwykle 
powtórzenie analogicmej osz­
czerczej deklaracji Achesona 
podczas pierwszej częśoi . VII 
1esj>i oraz przeds.tawiciela An_ 
glii Lloya, który wtórował A­
che!IOnowl. 

Widi.imy więc, że Lodge nie 
zabłysnął oryginalnością, czer­
piąc w całości nie tylko swe 
myśli, 1ecz nawet słowa, do­
wody i argumenty z archiwum 
amerykańskich kól rządzących 
z czasów Trumana-Achesona. 

Jakkolwiek oskarżenie Ko­
reańskiej Republiki Ludowo­
Demokratycmej o agresywne 
dllialania Jest bitą kartą, po· 
dobnie jak próby obarczenia 

Chińskiej Republiki Ludowej 
i Związku Radzieckiego odpo· 
wiedzialnością za wybuch l 
trwanie wojny w Korei, przed­
stawiciele USA wcią:W jeszcze 
posługują się takimi kartami. 
Kontynuują oni w ten sposób 
swe próby oszukania narodów 
w celu ukrycia przed niml 
rzeczywistych inicjQtorów woj• 
ny w Korei, przedstawiając 
sprawę w ten sposób, że to ni• 
oni zaatakowali Koreę północ· 
ną, nie oni są agresorami, jak 
jest w rzeczywistości, lecz Ja• 
koby prowadzili wojnę obron• 
ną przeciwko „agresorowi z 
Korei północnej", z którą 
współdziałają rzekomo Zwi"­
zck Radziecki I Chińska Repu­
blika Ludowa. 

(Dalsz11 ciąg przemówienia 
ministra W11sz11ń$kiego poda• 
ny zostanie w ;ednvm z na• 
stęp1i11ch numerów). 

-------------------------!~ Interesy narodu 
niemieekiego 
wymagają uniewatnienia. 

układów woiennych 
BERLIN, S. S. 

Jak podaje a.gencja ADN, w dniu 28 lutego odbyło się 
w Berlinie pod przewodnictwem Dieckmanna posiedzenie 
Stałego Komitetu ·Niemieckiej Republiki Demokratycznej 
dla pokojowego uregulowania problemu nlemJccklego. Na 
posiedzeniu byli obecni równie:!; pnedstawlc!ele Zachodnlo· 
Niemieckiego Komitetu dla pokojowego u~gulowania prob-
lemu niemieckiego. • 

Johannes Dieckmann odczy­
tał oświadczenie • na temat o­
becnej sytuacji oraz wynika­
jących z tej sytuacji zadań. 

Po dyskusji uczestnicy posie­
dzenia zatwierdzili jednomyśl­
nie oświadczenie Stałego Ko"' 
m!tetu. .., 

Stały Komitet NRD dla po­
kojowego uregulowania p'ob­
lemu niemieckiego - stwier­
dza oświadczenie - podkreś­
la, te rząd w Bonn działa 
świadomie w kierunku reali­
zacji zgubnych planów pody­
ktowanych przez Ameryka­
nów. Stały Komitet dowie­
dział ~lę :z .oburzeniem, że 
kanclerz Adenauer zarówno 
przed odjazdem do Rzymu, 
Jak i ' na konferencji mini­
strów spraw zagraniczńych 
sześciu państw w Rzymie do­
wodził konieczności włączenia 
Niemiec zachodnich do syste­
mu agresywnych bloków, mo­
tywując to rzekomym „zagro­
żeniem ze Wschodu". 

Niejednokrotne propozycje 
rządu ·radzieckiego w sprawie 
wszczęcia rozmów przez 
przedstawicieli czterech mo­
carstw l przedstawiony 1 O 
marca 1952 r. przez rząd ra­
dziecki projekt traktatu poko­
jowego z Niemcami obala cał­
kowicie te niedorzeczne twier­
dzenia Adenauera. 

Sprzeczna z Interesami Nie­
miec I dostosowana Jedynie 
do żądań amerykańskich poli­
tyka rządu w Bonn doprowa­
dziła Już do zaostrzenia sto­
sunków "między Niemcami za­
chodnimi a Francją. Naród 
francuski i~st słusznie zanie­
pokojony faktem, że siły, któ­
re pomogły Hitlerowi zagar­
nąć władze, znów dochodzą do 
j!losu, że lud7.ie, którzy umo­
żliwili objęcie władzy przez 
Hitlera, znów zajmują odpo­
wiedzialne stanowisk'a w 
Niemczech zachodnich i doma­
gają się aneksji zarówno na 
Wschodzie, jak i na Zacho­
dzie. · 

Podczas gdy polityka ame­
r~kańska ma na celu pogłę­
bienie sprzeczności między 
Niemcami a Francją - co ma 
ułatwić trwale ujarzmienie 
obu krajów - Niemiecka Re­
publika Demokratyczna pro­
wadzi politykę szczerej, bez­

wspólnoty obronnej". Jeśli na­
rody tych krajów wspólnie g 
angielskimi obrońcami pokoju 
zjednoczą się w potężnej ma· 
ni!estacji w obronie pokoju, to 
problem będzie rozstrzygnięty. 

W oparciu o wolę 1~ milio­
nów obywateli Niemiec zacho­
dnich i 13 milionów obywateli 
NRD, którzy potępili Już ukla· 
dy z Bonn i Paryża, w opa·rciu 
o wolę przytiac.z.ającej więk~ 
&ZOścl narodu niemieckiego, 
Stały Komitet NRD dla poko­
jowego uregulowania proble­
mu niemieckiego of.wiad<::Ła u­
roczyście, że interesy pokoju·· 
ora:r. interesy narcx!u nlemlec· 
kiego, tak samo jak wszyst­
kich sąsiadujących z nim na­
rodów, wymagają unieważhie· 
n.i.a układów z Bonn I Paryża. 

Stały Komitet NRD domaga 
11lę, by rządy czterech wielkich 
mocarstw przygotowały wresz­
cie z udziałem przedstawic!ell 
Niemiec wschodnich i zachod­
nich traktat pokojowy, który 
zapewni przywrócenie drogą 
pokojową jedności Niemiec, 
przywróci Niemcom !UWeren· 
ność. a jednocześnie zagwa­
rantuje bezpieczeństwo ! Jnte­
gralność terytorialną sąsiadu· 
jących z Niemcami państw. 

, 
Swiat 

w 
ciaq,a 
do&q. 

DELEGACJA PRACOWNIKOW 
POLSKIEGO SZKOLNICTWA 
ZAVl~OWEGO W MOSKWIE 

ł 
W Moskwie przebywa 15~o$obo.. 

wa d_.leqacja polskieqo szkoln1c• 
twa zawodoweąo z wiceprezesem 
Cenłralneqo Urzędu Szkolenia la• 
wodoweqo A. Tatoniem na cz.ele. 
Podczas sweqo pobytu w ZSRR 
deleq11cj11 zaznajomi ' 11~ z z.a• 
Qadnleniaml szko,lenla młodych 

kadr robotniczych dla qospotjar. 
lei narodowej ZSRR, z orqan1z.a• 
cJą pracy szkól zawodowych, Ml· 
nisterstwa Rezerw Pracy oraz m ... 
todaml pracy wychowawcn) 
wSród uczniów 1zkół zawado• 
wych. 

LUDN0$C ALBANII 
Z ENTUZJAZMEM 

SUBSKRYBUJE POZYCZK~ 

interesownej przyjaźni nie- Dzienniki opL1bllkowały komu· 
miecko - francuskiej, polity- nik"t albar\skieQo Minl•terstwa 
kę przyjaźni ze wszystkimi Fin"nsów o wstępnych wyn1k"ch 
sąsiadami Niemiec, I sL1b5krypcJI ,par\stwow•J pożyc;r;· 
Podkreślamy z w!elkirn z.a- kl QOSpodarczeQO I kulturalneqo 

dowoleniem, że na Kongresie I rozwoju Albar\sklef Republiki Lu• 
Narodów w Wiedniu deleg.acje; dowej. Jak wynika z komunikatu, 
niemiecka ! fra.ncusk.a 06iągnę- w pierwszym dniu subskrypcji 
ły pocazumienie. Wizyta zlożo- suma zadeklarowan" przH lua­
na przez b. kanclerza dr Wir- ność o•ląQnęla 410.-457.000 leków, 
tha przewodniczącemu francu· przekr;iczaJąc w ten sposób au• 
&kiego Zgromadzenia NarodO- m• rozpisanej pO'Życzki o blisko 
wego fierriot oraz przemówie- 10,5 milionów łeków. 
ni.a wygłoszone w Paryżu przez 
b. nadburmistrza Muenchen­
Gladbach Elfesa, profesora 
Herrmanna, dr Textora i Niko­
lausa Kocha wywołały glębo­
kie wrażenie nie tylko we 
Francji i w Niemczech, ale 
także daleko })O'Za g.raniwml 

1.500 $MIERTELNYCH OFIAR ' 
POWODZI W HOLANDII 

Rząd holenderski OQłosll ofl· 
cjalny komunikat w sprawia 
strat, jaki• wyrządziła w Holanc:l1ł 
ostatnia powódź. 

3 Należy również przy­
pomnieł przernowienie 

głównego instruktora miru­
strów lisynmanowskich gene­
rała Robertsa, który przygcto­
wywał armię lisynrnanowską 
do wyprawy pneciwko Korei 
północnej. Generał Roberts mó­
wił otwarcie. że wyprawa 
przeciwko Korei północnej to 
rze<:z już zdecydowana. że cho· 
dzi tylko o to, by znaleźć od-
1'.lowiedni pretekst. Pretekst 
t?ki wluotce znaleziono, 11:dy 

6 Przed kilku dniami ge- tych krajów oraz były nowym 
nera! Van Fleet, prze· bodźcem do walki patriotów 

maw:iając w San Francisko, przeciwko ~bnym układom 
podkreślił, że wojna w Korei wojennym. 

Z komunikatu wynika, te 1.500 
osób ZQinelo wskutek powodzi I 

' że musiano ewakuować 1 OO.OOO 
osób z obszarów spustoszonych 
przez powódt. Przeszło 19,000 
domów w miastach I zaąrod 

chłopskich zostalo całkow1ola 

ma dla USA szczególną war· Obolt wspólnej akcji · ze 
tość ! znaczenie. w'chodnimi są.siad.ami r~miec 

„Jeżeli- stracimy Koreę - doniosłego znaczenia ruibiera 
powiedział Van Fleet - stra· wspólne wystąpienie narodów zniszczonych lub znacznie usi:k .... 
cimy również prędko Japonię Niemiec, Francji, Wioch, Ho- dzonych. Wody zalały- obszar " 
i pozostałą część Azji". Oto landil, Belgii I Luksemburga, powierzchni 162.000 hektarów I 
fakty. które ujawniaj~, że Sta· które w interesie Stanów Zjed- zniszczyły 141.000 hektarów zie· 
ny Zjednoczone były zaintere· noczonych mają być polac.zone mi uprawnej. Utonęło 25.000 
sowane w rozp~taniu wojny w bloku wojennym noozącyrn sztuk bydła około 20.000 5Ztuk 
koreańskiej. fakty, które ob.1.- _:iazwc: tzw. „europejskiej trzody chlewnej. 
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Z ukosa 

Jeszcze się 
nic pali · 

Gd11 wkracza.li§m11 na. teren 
'gpółdzie!nl prac11 pończosz11i­
ków, która. nosi nazwę „Wspól­
praca", a mieści się przy ut. 
Więckowskiego 22 - nikt na~ 
nie Pt/ tał po co i do ko.go 
idziemy, wychodzqc widać z 
zalożenia, że n i komu nie nale­
ży robić trudnofri jeśli chce 
się dostać na teren zaklad11. 
Korzystajq,c z tego, zwiedziliś­
my sobie szunownq, „Współ­
pracę" i to dość gruntownie. 

Przez pierwsze 30 minut 
zwiedzaliśmy pomieszczenia 
spółdzielni, kontynuując w 
międzyczasie mile pogawędki 

:z pracownikami, którzy, „grun­
town'e" zapoznani z obowiqz­
kiem dotrzymywania tajemnicy 
służbowej, wyczerpująco nas 
informowali o obs'.ldzie tech.ni 
c:znej, zarobkach itd„ itd. · 

W następnych 30 minuta.eh. 
pogłębialiśmy w sobie przeko 
nanie, ie pracownicy spóldziet­
ni przejawiają nie byle jaką 
troskę o dobro spółdzielcze. 

Nie byle jaką - tzn. taką, za 
którq warto komuś soLidnl~ 
zmyć głowę. 

Instalacje elektryczne w sa­
la.eh - pod tzw. zdecM11m 
A zorkiem. Kurzu - pelno na. 
każdym kroku, choć wszyscy 
zgodnie nas zapewnia.Li, że w 
tym roku już raz(! ) sale byly 
odkurzane. Ponieważ palarni 
~póldzielnia nie dorobiła się 
'e.1zcze - papie:rosy pali s!ę w 
salach produkcyjnych. A że 
może powstać pożar i cala 
spółdzielnia pójdzie z tzw. dy­
mem? 

- Nie ma. obawy! - prze­
konywali nas figlarnie pracow­
nicy. - O pożarze nie może 
być mowy, bo zak!ad ;est 

w1asno~c!C\ pracowników I nig­
dy się nie zapali f?,??) 

Tylkn że, mimo wszystko, 
rozmówcy nasi n ie przekonu!i 
nas. I dla.tego, nie wywołując 
wilka. z lasu, zapytujemy: A 
en będzie, jak się jednak zapa­
li? 

Na to pytanie niewątpliwie 
odpowie nam za.rząd spóldziel· 
ni, a. odpowiedni zwtązek bran­
iowy pouczv i miły zarząd, i 
milą załogę „ Wspólprac11", te 

1 takie sprawy jak: czujność 
eabezpieczenie terenu i ochrn~ 
na tajemnicy służbowej -
istnieją i obowiązują. Nawet „ Vvspółpracę". ,-

JU. 

Dzięki rytmicznej pracy 

Zofia Drygasiewicz należy do grona najlepszych tkaczek 
w ZPB im. Liebknechta. Dzięki rytmicznej pracy ilościo­
wy p lan produkcj i za luty wykonała. z 14 proc. nadwyż-

ką, a. plan jakościowy prze kroczy la o 10 procent. 
Fot. - A. Joselewicz 

~ C?..OS ROBOTNICZY 

ŻYCIE PARTII 

Ewidencja partyjna 
ważną sprawą polityczną 

Prawidłowo prowadzona go­
spodarka partyjna - sprawo­
zdawczość, ewidencja - to 
nieodzowny warunek organi­
zacyjnego urno.cnienia partii. 
T;. - wydawałoby się na po­
zór - praca czysto techniczna, 
ma w istocie ogromne znacze­
nie polityczne, decydują<a w 
dużym stopniu o wykon!illiu 
zadań s.tojących przed partią. 

Na poważne znaczenie ewi­
dencji w pracy partyjnej 
zwrócił uwagę wszystkim in­
stancjom Komitet Centralny 
naszej partii w uchwale z lu­
tego ubiegłego rnku oraz w 
Instrukcji „O ewidencii czlon­
ków i kandydatów PZPR" z 
maja ub. roku. 

Mimo że upłynęło od tego 

czasu szereg miesięcy, w wielu 
organizacjach w dalszym ~i.ą ­
gu istnieją poważne braki w 
tej dziedzinie. Są jeszcze ko­
mitety partyjne, w których 
występuje zjawiskQ „mart­
wych dusz", „zagubionych" 
lub ,,wędrujących" członków. 
Zbyt opieszale przebie.ga jesz­
CZP niekiedy przesyłanie akt 
personalnych towarzyszv, prze­
noszących się z jednetlo po­
wiatu do drugiego. 

Praca z ludźmi, przydziela­
nie członkom i kandydatom 
zadań partyjnych oraz kontro­
la ich wykonania, tro~ka o 
prawidłowy wzrost i skład so­
cjalny partii, rozstawienie sil 
i' rozbudowa or!lanizacji w te­
renie - wszystkie te podst<l­
wowe zadani.a inst<lncji par­

wyklucza wykonanie wskazań 
uchwały grudniowej. 

Np. w organizacji p.;rtyJnej 
ZPW im. Gwardii Ludowej 
priy sprawdzaniu okazało si<:, 
że w zakładzie jest o 20 człon­
ków partii więcej niż wyka­
zuje to ewidencja, Natomiast 
w Zakładach im. M. Konop­
nickiej - w ewidencji figuro­
wało 16 członków partii . któ­
rzy nie należą do podstawo­
wej organizacji partyjnej. 

----------------------------------------.., tyjnej nie mogą być w . pełni 

Dwaj majstrowie 
reafuowane bez należycie pro­
wadzonej ewidencji Tylko ko­
mitet, który dobrze• zna skład 
swej organizacji, orientuje się 
na bieżąco w zmianach, jakie 
w niej zachodzą, zdolny Jest z 
pełnym rozeznaniem .s\lrych sił 
i możliwości kierować pracą 
polityczna i organizacyjną w 
terenie. Swiadczy o tym cho­
ciażby przykład KD Bałuty 
lub KP Kutno, które pracując 
ściśle w myśl instrukcji, osią­
gają coraz lep.sze wynBd w 
kierowaniu podstawowymi or­
ganizacj aml. 

Odpowiedzialność z.a ten 
stf:n rzeczy ponoszą - w myśl 
w~·kazań instrukcji KC - se­
kretarze komitetów. Ich obo­
wiązkiem jest nie tylko zna­
jomość i stałe analizowanie li­
czebnego i jakościowego sta­
nu organizacji, ale także prze­

·prowadzanie rozmów z opusz­
czającymi organizację i wstę­
pującymi do niej towarzysza­
mi. A o znaczeniu tych roz­
mów nie wolno ani na chwilę 
z.c.pominać. 

W przędzalni średnioprzęd­
nej WZPB im. 1 Maja na tych 
samych ma.szynach pracu­
ją zespoły dwóch majstrów -
Stanisława Czarneckiego i Ta­
deusz.a Rogowskiego, Oba ze­
społy należą do dobrych i z 
nadwyżką realizują swe 'Zada -
nia; Czarneckiego w 109 proc„ 
a Rogowskiego w 107 proc. A­
le, choć to wcale nie wynik<! z 
przytoczonych liczb, zespoły te 
i ich kierownicy bardzo różnią 
się od siebie. U majstra Czar­
neckiego wielowarsztatowość 
jest bardzo rozwiniE:ta i prząd­
ki pracują n.a czterech &tro­
nach, a ostatni<J jedna przesz­
ła na sześć stron. U Rogow­
skiego prządki pracują tylko 
na trzech .stronach. Nic więc 
dz.iwnego że i z.arabki prządek 
„od Czarneckiego" są prze­
ciętnie o 200 zł wyższe. 

Dwa zespoły, te same maszy. 
ny, te same zadania. Jednak 
pierwszy z nich do wykonania 
planu potrzebuje dzięki wie­
lowarsztatowości mniej ludzi 
aniżeli <;!rugi. Pomimo wyż­
szych :i.arobków prządeok .....: 
koszty produkcji w pierwszym 
ze.~pole .-ią niższe, prowadzi się 
tutaj właściwą, racjonalną go-
9p0darkę. 

• • • 
- Maszyny w na~zym zes­

pole nigdy nie stoją bezczyn­
nie - móWi Czarnecki. Zwal­
czamy nawet najkrótsze po­
stoje, pracujemy rytmicznie. · 

Ale nie zawsze tak było. Gdy 
w roku ubiegłym tow. Cz.ar-

necki został mianowany kie­
rownikiem zespołu, wYkony­
wano tutaj zaledwie "' 85 proc. 
planu. Maszyny bielily się od 
„baranów" Brak niedoprzędu 
był zjawiskiem prawie co­
dziennym. 

Majster Czarnecki niełatwą 
miał początkowo pracę, ale 
powoli, systematycznie prze­
zwyciężał trudności. Prządki 
szybko nabrały do niego zau­
f.ania, gdyż interesował się nie 
tylko sprawami zawodowymi, 
ale i bytowymi, zawsze chętnie 
slużył radą i pomocą. Wkrótce 
zespól tow. Czarneckiego za­
czął wykonywać plany pro­
dukcyine. 

Teraz już tow. Czarnecki 
mógł z.ająć się wielowarsztato­
"' ością. .Nieustannie wskazy­
wał prządkom n.a korzyści ma­
terialne, jakie im ona przy­
niesie, tłumaczył, że wykona­
nie planu, tt właśnie najsku­
teczniejsza !Jletoda, walki o 
pokój, apelował do ich ambi­
cji. 
Dzięki konsekwentnie pro­

wadzonej pracy uświadamlaJą­
cej, dzięki trosce o maszyny 
i ludzi, majster Czarnecki do­
Pi<lł swego - prawie c1>}y ze­
spół pracuje od kilku _miesię­
cy na zwiększonej ilości stron. 

• „ 
Dziwne to się może wyda­

wać; a jednak prządki ze>pc.l'.J 
tow. Rogowskiego nię WLOrujii 
się na swycll współtowarzysz­
kach pracy i nie przechodził 

bolączki powierzonych jego o­
piece i kierownictwu ludzi -
nie potrafi sobie wyrobić 
wśród ni-eh koniecznego auto­
rytetu i za ufania. 

W zmianie dotychczasowego 
stylu pracy musi pomóc maj­
strowi Rogowskiemu organi­
zacja partyjna. On sam winien 
sobie głęboko przyswoić nau­
ki towarzysza Bieruta, zawar­
te w przemówieniu katowic­
kim. Jeżeli tak właśnie uczy­
ni, je:iJWi zdobędzie sobie wy­
soki autorytet wśrQd zesP9łu, 
na pewno• jego pnądki będą 
mogły przejść na obsługę wię­
kszej ilości stron. Wielowar­
sztatowość jest bowiem, obok 
socjalistycznego współzawoq,­
nictwa, podstawową dźwignią 
w walce o pełną realizację 
planów produkcyjnych. o stałą 
obniżkę kosztów własnych. 

1\1. s. 

Prawidłowo prowadzon9. e­
wid~cja jest ważnym warun­
kiem realizaeji grudniowej u­
chwały KC o wzroscie i regu­
lowaniu składu socialnego 
pai·tii - maj.ą.cej tak decydu­
jące znaczenie dla podźwignię­
cia wzwyż naszej pracy par­
tyjnej. Nietgodny z rzeczy\vi­
stością obraz stanu ilościowe­
go i jakościowego If!i,rt!i w 
podstawowych organizacjach i 
komitetach p~rtyjnych. niepo­
rndek w aktach person;lnvch, 

I 
fakty „gubienia się" członków 
- w.o·zystko to niezmiernie 

·komplikuje .albo też z góry 

Tow. Pakułowa. •ekretarz oddzlalowej orl!anl?.acJI par­
lY.lne.I w ZPB Im. I Dywlz.ll KoAclu,zl<<1W,~leJ I tnw. Malcła. 
wówczas przewodnlcz~ey orirn nlzacjl ZMP w tym samym od· 
dzlale - choć przez długi okres czasu pracowali na tym •a· 
mym terenie - nie znali się. Po rai pierwszy spotka!! slę 
doplero na posl.-ctzenlu egzekutywy. 

Stały kontakt sekretarz.a z 
członkami organiz.acji, rozmo­
wy z nimi, to właśnie wciela­
nie w życie, w codziennej pra­
cy wskazań VII Plenum KC 
naszej partii, nawiązywanie 
żywej łączności między instan­
cją a organizacją partyjną. 
Sekretarz podstawowej orga­
nizacji,- komitetu powi.atowego 
czy dzielnicowego najlepiej 
poznaje w bezpośredniej roz­
mowie swoje kadry, dowiadu­
j~ s.ię wielu istotnych gpraw, 
jakimi żyją zakłady produk­
cyjne oraz poszczególne orga­
nizacje partyjne. 

Tab rozmowa może mleć 
duże :maczenie wYchowawcze 
szczególnie dla tzw. „wędrują­
cych" członków pa.rtii, prze­
nO\Szących się stale z miejs<:a 
na miejsce. Bo kto lepiej niż 
sekretarz v:ytłumaczy takiemu 
członkowi szkody, wynikające 
z nadmiernej płynności kadr 
partyjnych - szkody podwój­
: ne - i dla partii, i dla naszej 
go.spodarki narodowej. 

Siła partii tkwi w ścisłym 
zespoleniu, w jedności i zgod­
ności działania kierowniczych 
ogniw i mas członkowskich, w 
stałym oddziaływaniu instancji 
partyjnej na masy i w Jch 
wychowywaniu. O tym nie 
wolno nam ani na chwilę za­
pominać, Dlatego tet sprawa 
uporządkowania ewidencji G 
winna być stale analizowana 
przez organi7.ade pa.rty)ne. 

--------'--------------------! na obsługę czt~re~h stron. Dl:i­

STR. I . 

W walce o rytmiczność produkcji' 
Jak! wpływ na rytntlczn;ść produkcjl ma pełna mobl-~ 

lizacja załogi do realizowania plB,nów, harmonijna współ• 
praca pionu technicznego, organlzacji party}nej i rady za­
kładowej świadczą dzienne osiągnięcia naszych zakła-, 
dów. Ot.o one: 

plan llośc!owy: plan wartościowy: 
2. II. 100,1 proc. 102,l proc. 
3. II. •00,2 " 

101,5 „ 
4. II. 103 101,8 

" 5. II. 101 ,9 
" 102.3 „ 

6. II. 102,7 
" 

102,1 „ 
7. II. 104,9 

" 
102,l „ 

9. II. 102,4 
" 

102,5 „ 
10. II, lfJ6.l 

" 102,4 „ 
11. II. 105,3 

" 
102,7 

" 
Plan doprowadzany jest u nas do poszczególnych ze­

społów majsterskich i poszezególnych stanowisk roboczych. 
W celu dokładnej kontroli wykonywania zadań, dział pla­
nowania codziennie do godz. 9 otrzymuje meldunki z po­
szczególnych oddziałów, wylicza wykonanie planu prze:!': 
poszczególnych pracowników. Wyliczenia te przekazywane 
są następnie organizacji partyjnej i radeie zakładowej. 

Pozwala to na stalą kontrolę i natychmiastową interwen-
cję tam, gdzie plan jest zaniżany. ;I 

I Te osiągnięcia nie przyszły łatwo. Od drugiego kwar-

1 
talu ub. r. zakład nasz walczył o zlikwidowanie nie­
rytmiczności w produkcji. Walkę tę prowadzono przede 
wszystkim poprzez narady produkcyjne, poprzez dopro-
wadzenie planów do posz.czególnych stanowisk i kontroło 
ich reaUzacji 

Wyniki tej walki widzimy i owoce jej zbieramy obec­
nie, w czwartym roku naszej Sześciolatki. 

ANTONI GRZYWACZ 
ZPP Im. Lenartowsk!ego 

Karyqodne marnotrawstwo 
Ponad dwa lata trwał w ZPB im. Koezaskiego montd 

55 zgrzeblarek, przy czym niewiele troski o te nowe ma­
szyny przejawiano w owym czas ie. W grudniu l!b. r. mon-. 
taż rostal zakończony, a jeszcze do dziś nie wszystkie zgrze­
bla·rki są uruchomione. Nie są uruchomi-0ne, a już w ka­
rygodny sposób niszczą je niektórzy członkowie załogi. 

Towarzysz Bierut w swym przemówieniu do aktywu 
gospodarczego i politycznego w Katowicach między inny­
mi wskazał na barbarzyński stosunek, jaki niektórzy pra­
cownicy przejaw1a3ą w odniesieniu do maszyn. Tak jest 
właśnie w naszych zakładach. 

Jesi.cze nie wszystkie maszyny włączone są do produk­
cji, a już czyściarze zrywają z nich obicia, by robić szczotki 
do czyszczenia innych maszyn. Widzą to majstrowie, wie o 
tym kierownictwo, ale nic się nie robi, by temu marno­
trawstwu zapobiec. Podobnie jest ze si.nurami, które z 
maszyn są zdejmowane, mimo że w magazynie sznurów Jelli 
pod dostatkiem. 

W zakładach naszych na karygodny, beztrosk! stosunek 
do maszyn można natknąć się i w innych przypadkach. 

Np. w magazynie od ponad dwu lat le:i:ą dwie nowe 
łączniarki; nie mające zastosowania w naszych zakładach, 
a kierownictwo ograniczyło się do powiadomiehia o tym 
Centralnego Zarządu Przemysłu- Bawełnianego. CZPB me 
wydaje :i;adnej w tej sprawie dyspozycji i maszyny leżą na­
dal nie wykorzystane. 

Beżradna rada 
czego tak jest? Czyżby nie ·Wie­
rzyły w swe siły i możliwości? 
Nie, s.prawa wygląda nieco 
if\aczej. Prawie wszystkie ma­
ją wieloletnią praktykę i każ­
da chci<lłaby więcej za.robić, 
ale brak im kcmiecznego u­
świadomienia. To prawda, że 
tow. Rogowski troszczy się o 
maszyny, nie potrafi jednak 
zaapelować do ambicji swych 
prządek, wzbudzić w nich za­
pału. 

~ 
. 1( 
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Pamiętajmy, że celem na­
szym jest doskonalenie form 
organizacyjnych, naszej pracy 
na wzór KPZR. Kroczymy st.a­
le naprzód, coraz trudniejsze 
zadania gospodarcze i politycz­
ne stoją przed nami, rosną 
wymagania w stosunku do or­
g«niz.acj! partyjnych w mia­
.stach i na wsi. Krocząc na­
przód, musimy wyzbywać się 
wszelkich przejawów niedbal­
stwa, niesumienności, bałaga­
nia.rstwa, obcych nam nalecia­
łości .socjaldemokratyzmu i 
wykuwać nowY. coraz lepszy, 
prawdziwie bolszewicki styl 
pracy. 

W ubiegłym roku z ZPB Im. Stalina otrzymallśmy czte- · 
ry wrzeciennice grube. Są one nam bardzo potrzebne, cho~ 
równocześnie było wiele kłopotu z decyzją, gdzie je ustawić. 
Zdecydowano wreszcie, że ustawione zostaną w magazynie. 
Murarze zrobili swoje, elektrycy też, brygada remontowa 
nie szczędziła sil, by maszyny jak najszybciej zmontować. 
Remont l ustawienie maszyn kosztowały uube tys.iące, A 
gdy je wyremontowano i ustawiono - stoją bezczynnie, nie 
włączone do prndukcji. Pokrywa je gruba warstwa kurzu. 

W Zjednoczeniu Budownic­
twa Miejskiego - Zarząd Bu­
dowlany Nr l - na budowie 
przy ul. Zachodniej zepsuła 
i;ię nowozainstalowana beto­
niarka. Pracowała zaledwie 
godzinę. Brygadzista melduje 
o tym majstrowi. Wspólnie 
Wyrzekając na bazę remonto­
wą Zjednoczenia, „domowym" 
.sposobem zaradzają złu i u­
ruchamiają betoniarkę. 

Wydarzeniu temu asystuje 
pnewodniczący rady zakłado­
wej Zarządu Budowlanego 
Nr 1, tow. Ilski, narzekając 
razem ze wszystkimi. Czy ro­
bi coś jeszcze·? Tak - stwier­
d za, że w związku z mniejszą 
wydajnością betoniarki mu­
rarze mogą mieć przestoje, co 
zal1amuje tempo prac na bu­
dowie. Po tym stwierdzeniu 
przestaje się interesować ca­
łą sprawą. 

* * • 
Jednym z najistotniejszych, 

najbardziej palących zadań, 

stojących przed radami za­
kładowymi, jest opieka nad 
współzawodnictwem pracy, 
nad przestrzeganiem socjali­
stycznej dyscypliny pracy. 
Czy można powiedzieć, że za­
dania te są w pełni realizo­
wane przez radę zakładową 
Zarządu Budowlanego Nr 1? 

Nic. 
, Co prawda, rada zakłado­
·wa postarała się o to, żeby 
pracownicy tej budowy włą­
czyli się w szeregi współza­
wodniczących. W każdej 
chwili na swoją obroni: może 
pokazać książkę pięknie wy­
pełnioną zobowiązaniami pod­
jętymi przez wszystkich człon­
ków załogi. Zrobiono to jed­
nak formalnie, w sposób ad­
ministracyjny, załatwiwszy się 
z tym: przemówieniem na na­
:radzie roboczej oraz danym 
majstrowi poleceniem zebra­
nia zobowiąrań i wpisania ich 
do książki, co fatalnie odbiło 
się na ich treści. Są one sza­
blonowe i dla wszystkich je­
dnakowe. Na dobltkę wyko­
nanie zobowiązań zupełnie nie 

1jcst kontrolowane. 
Czy można mówić o tym, 

że rada zakładowa opiekuje 
i;i~ współzawodnictwem, że 
walczy o plan, o przyśpiesze­
nie tempa budownictwa, o 
wyższe zarobki murarzy, kie­
dy awarię betoniarki, jej 
zmniejszoną wydajność, kwi­
tuje narzekaniem i nic nie ro­
bi w tym kierunku, żeby za­
pobiec przestojom? 

A przecież pierwszym obo­
'9:iązkiem rady zakładowej 
jest walczyć o wykonanie pla-
1!.ÓW - bezoośrednio na bu-\ . 

I 

dowie poprzez zabezpieczenie 
dostatecznej ilości sprawnego 
sprzętu, poprzez zabezpie<:ze­
nie na czas odpowiedniego 
materiału, poprzez troskę o 
warunki pracy, poprzez opie­
kę nad przodownikami pracy 
i ich popularyzację. 

Nie znaczy to wcale, że ra­
da zakładowa ma zastąpić ad­
ministrację Zarządu i>udow­
lar,ego. Troska o zabezpiecze­
nie naszego socjalistycznego 
budownictwa winna przeja­
wiac się w stałej i stale 
wzmagającej się czujności na 
wszelkie przej a wy biurokra­
tyzmu, niedbalstwa, opiesza­
łości, szkodnictwa i beztroski. 

Stala wnikliwa kontrola, 
alarmowanie o niedociągnię­
ciach i nieustanna walka o 
likwidację braków i popra...' 
wę bytu ludzi pracy - oto 
drogi wiodące do pełnego za­
bezpieczenia socjalistycznego 
współzawodnictwa pl'acy. 

Ta • stała praca organizacyj­
na winna być podmurowana · 
systematyczną pracą . ideolo­
giczną, wychowującą załogę 
w socjallstycznej dyscyplinie 
pracy, wychowującą człowie­
ka socjalizmu. 

Kiedy załoga tej samej bu­
dowy, poruszona stanowis­
kiem kierownictwa, które 
po dwóch tygodniach pracy 
powiadamia pracowników, że 
obliczono im stawki wg norm 
obowiązujących dla zespołów, 
a więc niższych od indywi­
dualnych, zwraca się do prze­
wodniczącego rady zakłado­
wej - ten znajduje tylko jed­
ną odpowiedź - „Co ja mo­
g, zrobić, taka stawka prze­
widziana jest w kosztorysie 
budowy". 

Samo stwierdzenie, te takie 
stawki przewiduje kosztorys 
budynku, niczego nie wyjaś­
nia , nie rozładowuje zgłoszo­
nych pretensji. 
Wystarczyło uświadomić za­

łogę poprzez pokazanie na in­
nych przykładach naszego 
budownictwa, że robota ze­
społowa zapewnia o wiele 
wyższe tempo, a wi~c wyższe 
wykonanie norm i większe 
zarobki, przy jednoczesnym 
obniżeniu kosztów własnych. 
Wśród załogi Zarządu Bu­

dowlanego Nr 1 kryją się je­
szcze oibrzymie rezerwy, któ­
re rada zakładowa, zrewido­
wawszy swój dotychczasowy 
styl pracy, pod kierownic­
twem organizacji partyjnej, 
musi u,iawnić, wydobyć i wlą­
czyć w nurt walki o socjali­
styczne jutro naszej ojczyzny. 

1\1. ZAKRZEWSKI 

Tow. Rogowski posiada nie­
wątpliwie wysokie kwalifika­
cje zawodowe, jest pracowity 
i sumienny. Zapomina on jed­
nak o tym, że bez stałej pra­
cy uświadamiającej w zespole; 
bez codziennego wnikania w 
najdrobniejsze nawet troski i 

Nieoczekiwane spotkanie 

Jednym ze środków, wiodą­
cych do tego celu, jest właśnie 
prawidłowe prowadzenie ewi­
dencji partyjnej. 

A. B. 

I jeszcze jeden przykład: 
Wiele kłopotów sprawiała w zakładach sprawa trans­

portu wewnętrznego. W wyniku starań otrzymaliśmy z ZPB 
im. Dzierżyńskiego wózek akumulatorowy. Włączen'.a 
go do pracy - usprawniłoby znacznie transpo1·t. Niestety, 
wózek stói bezczynnie, a transport w dalszym ciągu boryka 
się z trudnościami. 

Wszystkie te sprawy winny znaleźć jak najszybciej swe 
właściwe rozwiązanie. 

J. JANICKI 
ZPB Lm. Koczasklego 

Co razem -to razem ... 
Na rozstaju dróg niebieska tablica 

wskazuje: „Do spółdzielni pro­
dukcyjnej w Gałkówku". Odtąd dro­
ga biegnie po grzbiecie wzgórza, 
udostępniającego widok na całą ma­
lowniczą okolicę - na łagodne po­
chyłości, na wklęśnięcia, błyszezące 
teraz niewielkimi lustrami utworzo­
nych przez roztopy _,jeziorek„ na 
wzgórza porośnięte lasem, kt8łego 
ciemna ściana z dwóch stron zamy­
ka horyzont. . 
Wieś wygląda zamożnie, sch1ud­

nie. Budynki gospodarcze prze­
ważnie murowane, domy duże i ob­
szerne. Naprzeciw - świeżą czerwie­
nią cegieł uderz.a w oczy ściana no­
wej, dużej szkoły, którą wybudowa­
ło tu państwo i w której już wkrót­
ce zaczną srię uczyć dzieci spółdziel­
ców z Gałkówka. 

W mieszkaniu księgowej obok 
stołu założonego ks.i.ążkami buchal­
teryjnymi siedzi przewodniczący 
spółdzielni, Alfons Sokolowski, na 
ławce pod oknem - .spółdzielca Ar­
czykowski. 
Sokołowskiego nle było w spół­

dzielni prawie trzy dni. A trzy dni, 
to przecież niemały okres czasu w 
gospodarstwie. Mogło się zdarzyć 
to i owo, a przewodniczący o wszyst­
kim musi wiedzieć, obejrzeć nie tyl­
ko .inwentarz, ale i zajrzeć do ksią­
żek ł:/uchalteryjnych, porozmawiać 
z człÓnkami spółdzielni. 

illczykowski ciekawy jest nowin. 
Co innego bowiem słyszeć przez 
radio, czytać w gazecie, a co irtnego 
dowiedzieć się o wszystkim od na­
ocznego śwjadka, od uczestnika Kra­
jowego Zjazdu SpÓłdzielczości. · 

- No, a Warszflwa? Jak War­
szawa? Jeszcze piękniejsza? - do­
pytuje się Arczykowski. 
Sokołowski odpowiada chętnie i 

obszernie, chociaż jutro na specjal­
nym zebraniu przekaże wszystkim 
spółdzielcom swe wrażenia zjazdo­
we. 

- Byłem w Warszawie rok temu. 
Już wtedy była odbudowana i pięk­
na jaL nigdy. Jadąc teraz do War­

- szaw~yślałem - no, cót tam może 

być nowego, przecież jest już odbu­
dowana - opowiada ciekawie So­
kolowslti. - A tu masz MDM, całą 
nową, piękną dzielnicę, Plac Kon­
stytucji. A tu Pałac Kultury i Nau­
ki, wspaniały dar radzieckich bra­
ci. A jakie maszyny tam pracują! 
Jakie dźwigi, krany! 

Opowiada potem Sokołowski o sa­
mym Zjeździe, który nauczył go 
bardzo wiele. 

- O, inna jest teraz nasza wleśl 
Pięknie, dostatnio żyją, chłopi-spół­
dzielcy. Na Zjeżdzie śmiało mówi­
li o swoim życiu, o swej pracy, o 

.swoich osiągnięciach i trudnościach. 
Niektóre spółdzielnie w ciągu krót­
kiego czasu doszły do ogromnych 
wynik.ów gospodarczych. Dobrze zro­
biliśmy, przestawiając naszą spół­
dzielnię · z pierwszego typu na trze­
ci. Teraz o wieletszybciej dobijemy 
się sukcesów, rozwiniemy nasze 
spółdzielcze gospodarstwo. Jest nas 
dużo i dużo mamy ziemi. Przy 
pierwszym typie nauczyliśmy się 
pracować wspólnie i ta nauka pomoże 
nam gospodarować naprawdę so­
cjalistycznie ... 

• • • 
Trzy lata temu założyli spół­

dzielnię, w dziewięciu. Alfons 
Sokołowski, Leon i Józef Sokołow­
scy, Kuleta, Wawrzonek, Polańczyk, 
Arczykowski i dwóch innych mało­
rolnych chłopów. Bylo to w czerwcu, 
a do września nowozorganizowana 
spółdzielnia liczyła już 18 członków. 

- Gospodarzyliśmy według I ty­
pu, a tylko na 50 ha resztówki we- . 
dług III - mówi Alfons Sokołowski. 

. - Te 50 ha, to była próba, czy u­
miemy pracować zespołowo, czy ze­
społowa praca przyniesie nam rze­
czywiście duże korzyści. Byliśmy 
ostrożni i trudno się nam dziwić. Za­
kładaliśmy spółdzielnię trzy lata 
temu, a wtedy niewiele było jesz­
cze spółdzielni, jeszcze każdy z nas 
miał wiele wątpliwości ... 

Do pracy zabrnli się usilnie. Za­
częll przeprowadzać meliorację pod­
mokłych pól, zgodnie z wymogami 
nowoczesnej agrotechnik.i stosowali 

,; 
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płodozmian, nawozy sztuczne i ziar­
no kwalifikowane. Na spółdziel­
czych polach Gałkówka po raz 
pierwszy zawarczały traktory. 

Dobrze pracowali spółdzielcy. 

Indywidualnie gospodarujący chło­
p i coraz częściej zaglądali na ich 
pola. Powoli topniała w nich nie­
ufność wobec nowego sposobu go­
spodarzenia. Widzieli, że w spół­
dzielni praca .stała się lżejsza, wi­
dzieli, że spółdzielcy osiągają większ.e 
plony i większy dochód. Z podziwem 
oglądali nowe, spółdzielcze ule, któ­
rych liczba stale się zwiększała. 

- Z dwudziestu uli dochód jest 
bardzo poważny. Dlatego zwiększa­
my stale naszą pasiekę - tłuma­
czyli chłopom spółdzielcy. 

Ale same wyniki gospodarcze, to 
jeszeze nie wszystko. Nie każdego 
potrafią one przekonać, rozproszyć 
wszystkie wątpliwości. Niektórzy 
mówili przecież: 

- To tylko tak w ltym roku wam 
się udaje. W przyszłości będzie 
pewnie inaczej, zbiedniejecie ... 

Nie można więc było poprzestać 
tylko na samej pracy w spółdzielni, 
trzeba było · ciągle uświadamiać, 
przekonywać chłopów. Zbierali się 
na wspólne zebrania członkowie 
PZPR i ZSL z Gałkówka, zapra­
szali na swe zebrania bezpartyj­
nych, szczególnie kobiety, przeko­
nywali w osobistych rozmowach. 

Podpisało statut kliku średniorol­
nych, dobrze zagospodarowanych, 
jak np. Jan Sokołowski, Sienkie­
wicz, Doryniak. 

- Nie z biedy do was Idziemy, 
ale ze zro:mmienia - mówili z du­
mą. - Umieliśmy dobrze gospoda­
rować na swoich własnych kawał­
kach. Jak się zbierzemy wspólnie, 
to będzie nam jeszcze lepiej. Co 

·dwie glowy, to nie jedna. A u was 
już przecież 18 głów do myślenia i 
sporo rąk do roboty. 

Wkrótce byto już 24 człcmków. 
W 1951 roku - 30 spółdzielców, a 

W tej pięknej budującej się szkole będą med.tugo uczyly nę 
spółdzielców z Gałkówka. 

dziecł 

w 1952 - 32. Pod koniec ubiegłe­
go roku znów wstąpiło kilku chło­
pów. t>ziś spółdzielnia produkcyjna 
w Gałkówku liczy 58 cz.lenków i po­
siada 300 ha ziemi. 

Ten szybki wzrost nie obył się 
bez niebez.pieczeństwa. W roku 1951 
zapisał się do spółdzielni' Kru­
piński. 

- Zobaczycie jaki ze mnie dobry 
człowiek. I robotny jestem, i gło­
wą wam pomogę - gorąco zapew­
niał spółdzielców. 

Przyjęli go, ale z ostrożnością. Pa­
miętali przecież, te Krupiński, cho­
ciaż do spółdzielni zapisał się jako 
średniorolny, do niedawna jeszcze 
użytkował prawie czternaście hekta­
rów. 

- Chcecie moją piwnicę na ule? 
Bierzcie, proszę - obiecywał spół­
dzielcom Krupiński - za piwnicę 
dacie mi ten śliwkowy sad, co to 
jest przy moim gospodarstwie . 

Piwnica była potrzebna na prze­
chowanie uli. Zgodzili się więc spół­
dzielcy na propozycję Krupińskiego, 
dali mu sa<l śliwkowy. Ale kombi­
natorska dusza rychło wylazła z 
Krupińskiego. Otrzymał sad, śliwki 
zerwał i sprzedał, a piwnicy nie dał. 
Wsypał do niej swoje ziemniaki. 

Wyrzucono go ze spółdzielni. 
- Zorganlzowaliśmy spóldzielnlę 

po to, aby nikt nas nie mógł wyzy­
skiwać, ni tuczyć zię kosztem naszej 

pracy! - powiedziano Krupińskiemu 
na walnym zebraniu. 

Spółdzielnia okrzepła. Na resz. 
tówce bylo już 10 krów, 6 cieląt, 
6 koni i 34 ule. Coraz częściej po­
częto przebąkiwać, że może warto by 
oprzeć spółdzielnię na innym st<•tu­
cie, złączyć ziemię wszystkich człon­
ków, rozwinąć hodowlę. Bo okaza­
ło się, że resztówka, którą obrabia­
li wspólnie, zgodnie z wymogami 
statutu III typu .•póldzielni, przyno­
si o wiele większe rlony i dochody 
niż gospodarstwa, które obrabiali 
według I typu. 

- Jak spółdzielnia, to niech już 
będzie spółdzielnia. Dobrze jest 
wspólnie pracować i wspólnie dzie­
lić się dochodami. Wiemy już o 
tym, chcemy III typu - wypow ie­
dzieli się spółdzielcy na walnym ~­
braniu w grudniu ubiegłego roku. 

• • • _ A teraz ruszymy do dobrobytu . 
siedmiomilowymi krokami -

mówi przewodniczący, Alfons Soko­
łowski. - Zaprowadzimy ośmiopo­
lówkę. Kiedy zbierzemy zapas paszy, 
rozwiniemy hodowlE: krów i trzody 
chlewnej. Będziemy mieli 50 ulL: 
Jeszcze tylko dziesięć gospodarst\V' 
jest poza spółdzielnią, lecz teraz nikt 
już nie oprze się naszym sukcesom. 
Bo przecież, co razem, to razem .. , 

' !J ZBIGNIEW NOWICKI 

- , 
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W biały dzień na Piotrkowskiej.„ 

Dobry przykład działa 
..... WffC to byto tak. nie. naJwatntejsze, by 

Wlóknlan; odnostl tmponu· 
Jące zwycięstwa - ale by 
krzewi) futbol wśród mlo· 
dzlety. by zachęca! Ją do 
poznawania arkanów tego 
sportu. oddziaływa! na Je) 
zapał do sportu. Wydn~e 
się. Iż ma doskonale wa­
runki. by taką rolę li' na­
szym mieście odegrać. 

winien on przygotowywać 
się do swych obowiązków .· 
Za kllkanaścte dni rozpo· 
czyna się sezon mtstrzow· 
sktch rozgrywek, Sędzio· 
wie muszą ote mnie) !la· 
rannte pracować nad swą 
formą, Jak wszyscy zawod · 
nicy. 

Hokeiści ZSRR 
klasą dla siebie 

Szymkowiak rzucll się w 
l<!de11 róg, a Kokot zmylił 
JO I wjechał spokojnie • 
pllkłl do bramki Zdębta· 
tom. - Jasia Kowalcz;>k z 
58.Pil!'em opowladt1ł swyro 
kole11<>m. z ul. Ltmanowskle­
RO o grze Wtóknlarza w 
tneczu z CWKS. Naluralnle 
nie sk0ńczylo si~ na sło­
wach. Po paru chwilach 
musiał pokazać, Jakiego to 
k!'uczka użył środkowy 
napastnik przy zdobyciu 
trzeciej bramki. OkazHIO 
alę wówczas, że 14-Jetnt 
Jaś Jest Jednak lepszym 
narratorem niż pltkarzem. 
Zwód nie udawał się. 
Szczę~cra próbowali w•zy• 
ecy po kolei. W ten spo­
eób rozpoczęli swą, być 
może pierwszą w życl u. 
kkcję techniki piłkarskie). 

Afi(entyczny obrazek, 
podpatrzony przez nas w 
ponledztalek na skwerze 
przy l...lmanowsktego Jest 
bardzo symptomatyczny. 
Młodzież od dawna ~zeka· 
la na dobrą piłkę r dobre 
"zory. Nowi napastnicy 
Włńknlarza nie są wpraw· 
łzie wirtuozami rutbolu, 
tle znaJą przynajmn iej 
abecadło tej trudnej sztu· 
kl I teraz uczą się od 
nich tego abecadła mikru· 
ey z Limanowskiego, Za· 
katneJ, Rzgowskiej a 
przede wszystkim z całe· 
JO Kar·olewa. 

Nie to Jest mote obec· 

A le nie wszysLko na tym 
Jasnym obrazie niedziel· 
nego meczu jest takle bly 
szczące I erektow ne. W 
dr ugle) połowie wyszły na 
jaw pewne braki kondy· 
C) )ne. Najbardziej rzuca· 
ly się one w oczy u Ko· 
kota. Jednak t Inni )ego 
partnerzy wyraźnie xwoł· 
nili tempo. Włókniarze mu· 

. szą sobie dokładnie zdać 
z tego mankamentu spra· 
wę Trzeba sumiennie po­
pracować· nad kondycją -
tym podstawowym na wio· 
snę czyontktem powodze· 
nla. 

Kondycji nie miał I sę· 
dzla niedzielnego meczu. 
ob Górecki, I to nas•Jwa 
obawy, te także Inni Jego 
koledzy nie przykładali 
większe) wagi do obowląz· 
ku przygotowania się do 
sezonu. Górecki został sę· 
dzlą klasy państwowe) I 
wydaje się, te tąkl awans 
specjalnie zobowiązuje do 
solldnej pracy. Tymczasem 
nie widzlellśmy zbyt boga· 
tych jej owoców. Zia kon­
dycja - to Jedna z przy· 

------------. czyn błędów w orzecze. 

5 nowych 
"re'kordów wsi 

ustanowiono 
1v Przemyślu 

nlach. A w II połowie (16 
recki popełnił Ich co nie· 
miara. W ocenie fauli 
przyjął Jakieś niewytłuma­
czalne zasady I to zachę· 
clio mniej zdyscyplinowa­
nych (Jak Bieniek) do zło­
śliwie ostre) gry. Zmiana 
decyzji w sprawie piątej 

Ani jednego dnia straty 
w lych przygotowaniach! 

Po CWKS -
Ogniwo (Bytom) 

Po udanym meczu z 
CWKS plll<arze Włóknta· 
rza rozegrają w nadcho­
dzącą niedzielę drugi to­
warzyski mecz. Przeciwni· 
klem Włókniarza będ~e 
tym razem zeszłoroczny 

wicemistrz Polski - Ogni· 
wo (Bytom). 

Mecz rozegrany zostanie· 
na stadionie przy Alei 
Unii o godzinie 12. 

Mistrxostwa 
juniorów 

w tenisie stołowym 
16 marca sekcja tenisa 

stolowego ł.KKF organlzu · 
je ml•lrzostwa t.odzl )u· 
nlorów. w których po raz 
pierwszy wezmą równie:! 
u?zlał I juniorki. . 

Zapisy do mistrzostw 
przyjmuje sekcJa tenisa 
stołowego ł.KKF do p bm. 

15 marca 
kolarski wyścig 

na przełaj 

Ryszard Filipiak 
(Włókniarz) 

Ten biały znaczei< z 
5iZ&flrową llter·ą D, LO Zllł.f.• 
czek „Dyuamo": ten mniej· 
szy w kolorze błękitu\. m 
,,K rasnej Zwiezdy" - mó­
wi Filipiak, wyjmując z 
kleszenl całą garśC odznak 
Klubowych, przywleLIO­
nych z Wiednia. Najbar· 
dziej dumny Jest jednak 
ze znaczków, otrzymany."b 
od hokeistów radzieckich. 
- Bo to są prawdziwi ml· 
strzowle - mOwt z za­
chwytem nasz gość. 

cklego też mu~lalby on, 
chybtt prz~grac. 

- Za1nte1·e.-:1uwa.111e hok.e· 
Jem 1 było w Wiedniu dusć 
duze. N1::1. k11zdyrn 111et,;zu 
tt ybuuy były p11:1.w1e z.tt· 
pełnloue, al~ n1::1.Jl>H1'dL.lt'J 
pl'zyc111gata publlcwvsC 
jazda ngu1·uwa. w tej c1~1e 
dz1111e sµur·tu w1ede11cz.) l:)' 
Set najbardziej rozn11łowa 
ni. 

- Przykr·e wrłłZeUle ua 
WSZY'JlkH.:h uuite::ilUlkttcn 
tgr·zy•k - mow1 ~·111p1dK 
- :1µr·aw110 CHeduµus~c.te 
n ie oo tu1 ·uieJu nuke1uwe­
go dnJzyuy NHU, pomimo 
wstHwtenulctwa Czecnosło­
wac)I. PolSKI I Z.SHH. 

Nasi ak.1::1den11cy nie spot· 
kali si~ Wl~C z N HU na 10· 
dz1e (lllt1C:Z lOWtU'ZYSKI ['OW· 
Uleż ~I~ Ule OCJbyO. t:Ue 
~µulykall ~I~ CZ\'SLO w hO· 
tel u, w ktOl'ytn razern 
n11e:::1zkal1 . lJrz~dzono 1u:1·, 
w~t w•pótuy w1eczo1 eK LO 
wa1·z.y'ikl. który w duZ.)'llł 
stuµnlu • zbliżył Jeszeze 
1Ja1·dz1eJ oble repl'ezerlla· 
C)e 

K1erow111c1wo 1 trener 
hoke1sll>W radzieckich 
IJI Zyglądall się bal'ClW U· 
ważnie grze naszych chlup· 
ców. . 

- Macie młodą drużyn~ 
- mójYllł - pop1·acu1c1e 
nad nią. a z pewnością za 
c:r.nle ona osiągać corliZ 
lepsze wynikł. 

- Trener Kasprzycki -
mówi Fil lplak - cz..,sto 
przepr·owadzal rozmowy z 
l1·enerem radzieckim t na 
pewno otrzymane od nie· 
gu wskazówkl przekaże 
uam. 

- Wówczas nlewątpll· 
wie uczy nimy du;y kroi< 
w doskonalszym Jeszcze 
opanowaniu techniki I 1.ak­
lykJ te) gry. 

>;<cv •--' 
i.<:J' ~· 

pogodny, słoneczny dzień przyjemnie jest prze;ść się 
uttcq. Piotrkowskq. Niestety, przyjemność tę psujq pra­
cownicy MPO, którzy w bta.!y dzień opróżniają puazkt 

ze śmieciami, rozsiewajqc tum.atty kurzu i popiołu. 
f Fot. - A. Joselewtez 

Pasażerowie zapytują MPK: 

Dlaczego mamy moknąć na deszczu? 
Oczekiwanie na tramwaj nie prosty sposób. Na wielu przy­

należy do przyjemności, zwłasz- stankach postawiono daszki 
cza gdy pada deszcz. Na takie które chronią paiiażerów od 
to właśnie „przyjemności" 11a- deszczu. 
rażeni są często łodzianie ko- Należałoby także w Łodzi na 
rzystający z komunikacji tram- niektórych przystankach po­
wajowej. Pasażerowie czeka- stawić podobne daszki, które 
iący na przystankach w nie- by w dni deszczowe chroniły 
pogodne dni chronią się przed czekających od zmoknięcia. 
deszczem w pobliskich bra- Tym bardziej że wykonanie 
mach. Nie wszędzie jest to je- daszku nie wymaga specjalnie 
dnak możliwe. Np. przy zbie- dużo materiału. 
gu ul. Zielonej i Al. Kościusz- Sprawą tą winno zaintere­
ki zupełnie nie ma się gdzie sować się MPK oraz dzielni­
schronić. Podobnie sytuacja cowe rady narodowe. 
wygląda na wielu innych przy. -------------­
stan~ach. 

W Warszawie sprawa ta zo­
stała rozwiązana w bardzo 

' W Przemyślu rozegrano 
1)g6lnopolskle li:Jmowe Ml· 
!'lrzostwa Lekkoatletyczne 
LZS. Dzięki usilnej pracy I 
wytrwałemu treningowi Ził· 
wodnicy LZS znacznie po­
prawili w tym roku swe 
wyolkt, czego najlepszym 
"Ciowodem bylo ustanowle· 
ni" przez nich szeregu no­
wych rekordów wsi, a 
mtaaowlcte w . skoku 
WZ9{YŻ. w biegu na 50 m, 
w pchnięciu kulą oraz w 
biegach aa 800 I 3.000 m. 

bramki (<>statecznie nie 15 marca rozpoczyna się 
uznanej) mote dowodzić w calej Polsce sezon wio· 
jedynie braku pewno~cl senno-Jetnt Pllkarze Włók· 
siebie I upQru - a ole nlarza rozpoczną go me· 
znajomości pr?.eptsów. czern o mistrzostwo li IJ. 

- Gdy krążek dostawa! 
się pomiędzy kije hokei· 1.-----------
stów radztecl<tch. co nte· .r ( będzi'e gdy 
mal zawsze znalazł drogę' O „ Wioseoiia 

sprzedaż dla pań" 
w sklepach MHD 

Wystawa 
obrazów 

Zenobiusza 

Poduszko 

do bramki. Zadziwiali oni 
Ze sŁczególną ostrością gl z Wlóknlarzem Krakow· 

p0ddaliśmy krytyce sę· sktm, kolarze zd rozegra· 
dzlego Góreckiego, bowiem Ją w Lym dniu wyścig na 
pr·agnlemy wykazać, )'ik przelaj. Start I meta wy­
odpowtedzlal na Jest rola śclgu znajdować się będą 
arbitra t jak sumiennie I w Helenowie. 

WSZYSlk!Ch wielką szybl<O· wei'd~ do li lł'qł'), śclą. kondycją [lzyczną t ':I < 
niezawodnymi podaniami. 
Nie bylo mowy o cym. aby 
l<lóryś z Ich graczy stra· 
cli oddany mu krążeK. 
W lelką sztuką drużyny 1·a­
dzleckiej Jest między Inny· 
ml I ro. że potrafią nie 
l> lko btyskawtcznle alakO· 
wac, ale również blysk11wt 
cznle powracać do obrony 

Polska zwyciężyła Węgry 

W zawodach liczny u­
, Cłzia1 w·zJęlt zawodnicy ze 
spółdzielni produkcyJnych. 
PGR I POM. W ostateczne) 
punktacji pierwsze mlej~ce 
11:a)ął Rzeszów - 100 punk· 
tow. przed Poznaniem 

w międzynarodowym 

łyżwiarskim 
meczu 

- Czechoslowac)a nie 
przysłała do Wiednia swe) 
reprezentacyjnej rlruży11y. 
ale gdyby nawet przysla· 
la swój pierwszy skład . z 
drużyną Związku Radzie· 

93 punl<Ly. Katowicami -
l>3 punkty I Ł.odzlą - 41 
punk tńw. 

W ostatnim dniu ml· 
lltrzostw zawodnik IOdzkl 
Surma zajął pierwsze mle)· 
ece w rzucie granatem, 
uzyskuJąc odleglość 73.55 
metra. 

Narada trenerów 
· Naraf!ę trenemw I tn­
iltruktor6w pllkarsktch 
zwoluJe łódzka rada tre­
nerow na sobotę, 7 bm 
Zebranie odbędzie się w 
sali WKKF - Curie Sklo 
dowsklej 28, o godz 18. 
Winni na nie przybyć 
wszyscy Instruktorzy I tre­
nerzy z Lodzi I wojewórlz· 
twa. 

ZAKOPANI!:. - W ponie­
działek 3 marca br. w Za­
kopaqem zakończyło się 
międzynarodowe spotkanie 
Polska - Węgry w Jeź­
dzie szybkiej na lodzie. 

W ostatnim dniu zawo­
dów roze11rano biegi szta­
fetowe mężczyzn I poza 
konkursem bieg sztafeto­
wy kobiet. 

Biegi sztafetowe dotych­
czas nie były znane na 
Węgrzech I zawodnicy wę­
gierscy w Zakopanem 
plerwszy raz startowali w 
tej Konkurencji, ustana­
wfając tym samym rekor· 
dy Węgier. 

Bieg sztaretowy 4x500 m 
mężczyzn wygrała sztafeta 
polska w składzie: Nykiel, 
Lewandowski. Maglerow· 
ski. Skrzypnlk - w cza· 
ste 3.08,3. Sztareta węgter· 
ska w składzie: Kut1yll, 
Kovacs I, Kovacs II, Elekry 

. .Zadowolony z siebie skierował się do wyj­
~?a. Pakulin odprowadził go, do drzwi i coś 
wecoś wyprosił. 

- No dobrze - powiedział Niemirow, ro­
biąc notatki w notesie i zmieniając temat, 
spytał: - W tych dniach przyjęhśmy do par­
tii Mikołaja Pakulina. Czy to wasz syn? 

. Piotr Piotrowicz, skinął głową. Zasępił 
Jlę. 

- Cóż to? Czyżby„. 
Piotr Piotrowicz z rezygnacją machnął rę­

ką i szepnął: 
- Co z.a dzieci? 

. Pochylił się tak, że zupełnie nie było wi­
dać jego twarzy i szybko poszedł w stronę 
frezarek. 

Na dziedzińcu Niemirow spotkał Połozo­
wa. fnżynier, trzymając l'ęce w kieszeniach, 
zdążał do turbinowego. 

- Co wy tu robicie w niedzielę? 

- A wy? - odpowiedział pytaniem na py-
tanie Połozow. 

,Niemirow nie lubił uniżoności i płaszczenia 
się, jednak całkowita niezależność w stosun• 
ku do niego trochę go drażniła. Jego apodyk­
tyczność wytwarzała dystans między nim a 
resztą personelu. Połozow tego dystansu nie 
uznawał. 

· - Ja swoim czasem dysponuję sam - od­
parł łagodnie, lecz wieloznacznie. - A od 
~as, mój drogi, mam prawo żądać wyjaś­
nienia. 

- Nie zorientowałem się, że wasze pyta­
nie jest zadane w tym sensie - powiedział 
Aleksiej. 

- A więc, w oddziale przestawiają dzisiaj 
niektóre obrabiarki, aby skrócić i uprościć 
system przechodzenia części. Kieruje tym me­
chanik. Przyszedłem sprawdzić, jak się posu­
wa praca. 

- Sprawdzimy razem, chodźcie. 
Ujął inżyniera pod rękę. Ciekawe dlaczego 

ten trochę arogancki chłopiec tak się podoba 
Aleksiejewowi? Lubimow skarży się na jego 
charakter i gburowatość. Zdaje się, że rze­
czywiście ciężko z nim współpracować .,.... jest 
zarozumiały . 

- Czyj to był pomysł? - spytał NiemiTow 
po dokładnym obejrzeniu obrabiarek. - Jest 
słuszny i dobrze przemyślany. 

- Mój - odp.ar! zwięźle Połozow. - ·za­
twierdzony przez głównego inżyniera. Oddalił 
się. aby wydać dyspozycję monterom. 

- uzyskała czas 3,09.8 
(rekord Węgier). 

Szta1etę 4xl.500 m wy· 
grali Węgrzy w tym sa· 
mym składzie jak w szta­
recte 4x500 m uzyskując 
czas 10,14,2 (rekord Wę· 
gier). 

Sztafeta polska na tym 
samym dystansie również 
w poprzednim składzie u-· 
stanowiła . rekord Polski w 
czasie 10.14.6 należący do­
tychczas do CWKS. 

Startująca poza konkur­
sem sztafeta kobiet 4x.500 
m ustanowiła rekord Pt>l­
skl osiągając czas 3,37 O. 
Skład sztafety: Badoutn, 
Niemczy I<, Potapowicz, 
Głażewska. 

Punktacja biegu sztare­
towego przedstawia się na~ 
stępująco: 1) Polska 
98,291 pkt„ 2) Węgry 
98,633 pkl 

W ogólnej punktacji za­
wodów zwyciężyła Polska. 

Pisarski wziął 
pod swą opiekę 

bokserów 
U'łókniarza 

JOzer Pisarski - znako­
mity przed Jaty pięściarz. 
zn8]ly wychowawca· Junto· 
rów. wrócll po trzyletnie) 
nleob~cnoścl do ł.oclzl I 
objął treningi w zrzedte 
nlu Włókniarz. Plsurskt 
jeszcze w - bieżącym tygod 
nlu przystąpi do zaję~ 2 
powierzonym! mu zawod· 
ot kami. 

Mechanik skorzystał z okazji i zaczął wyle-
. w.ać prz:d dyrektorem wszystkie swoje żale. 

Licho w1~ co! Ledwo się pokaże w jakimś 
~ddz1~le, ?atychmiast zasypują go prośbami i 
ządamam1. Wyobrażają sobie chyba że ma róg 
obfitości!... ' 
Połozow wrócił. Przysłuchiwał się rozmo­

wie w milczeniu. 
Ale, ale - zwrócił ·st~ do niego Nieml­

row, zadowolony, że może zakomunikować o 
wypełnionym przyrzeczeniu. - Kazałem Jew­
stiegniewowi zwolnić Wołowika. 

- To świetnie! - zawołał Połozow. 

- Wracając do kopiarki elektrycznej 
ciągnął mechanik - nie zapomnijcie, o co 
was prosiłem. 

- Nie można wciąż p;-osić i prosić, trzeba 
wykorzystywaq własne rezerwy -., powiedział 
ostro Niemirow. - Przyzwyczailiście się o­
tl'zymywać w.szystko gotowe. 

Po wyjściu z fabryki żałował, że nie ma 
auta. Czuł się zmęczony. Klawa jeszcze pra­
cowała. Przeszedł do gabinetu, przejrzał no­
tatki, zanotował polecenia, które należało dać 
poszczególnym działom. Potem położył ~ę na 
tapc:zanie, założył ręce pod głowę. Pogodny 
nastrój, jaki miał przed południem, minął. 
Teraz miał świeży, jasny umysł gotowy d9 
przeprowadzenia analizy i wyciągania wnios­
ków. 

„Jestem niezadowolony ze stanu fabryki 
i niezadowolony z siebie - pomyślał trzeżwo. 
- A dlaczego?" · 

Powtórnie sprawdził w myślach wszystkie 
notatki. Znalazł wiele ważnych spraw, któ­
'rymi zajmuje się każdy dyrektor. Były rów­
nież drobnostki, które poszczególni pracowni~ 
cy powinni załatwiać we własnym zakresie. 
Nie robili tego jednak z powodu złego syste­
mu kierowania fabryką. Znał powiedzenie: . 
„Dobry dyrektor nie ma kłopotów. Tylko do· 
złego dyrektora dobijają się i dzwonią co­
dziennie setki osób". Dlaczego na Uralu 
dawał sobie radę, a tu ciągle mu coś szwan­
kuje? Dlatego, odpowiedział sobie po chwili, 
że przygotowanie, organizacja i możliwoś­
ci techniczne fabryki nie mogą sprostać roz­
machowi i postępowi techniki. 

Poczuł się słaby. Przeraziła go prawda, któ­
rą sobie uświadomił. Coraz więcej od niego 
żądano, coraz więcej ..• 

„Chwileczkę, towarzyszu Niemiro·;v. Jako 

Bokseczy U nH z PloLrKO­
wa mają do rozeg ra11111 
je„cze mecz z Ogniwem 
we Wrocławiu l po ewen· 
tualnym zwycięstwie wejdą 
do U figi. Będzie to w 
pełni zasłużony sukces. 
floks w Piotrkowie cieszy 
się ogromną popularno­
ścią. M !odzież chętnie tre· 
nu)e, publlczność nie o­
puszcza żadnej okazji, oy 
pójść na mecz. Ale Ile 
osób może 1',mleśctć się w 
sali w Alejach. gdzie Unia 
rozgrywa swe- mlstrzuw· 
skte mecze? 600 - 70u. A 
chętnych Jesl co najmniej 
lrzy razy tyle. W poważ· 
nym stopniu rozwtązatoby 
te klopoty wypożyczeute 
na zawody sali kina. ale 
zarząd klo stoi na nie· 
ustępliwym stanowisku, Iż 
w tym przybytku sportu 
uprawiać nie wólno. Co 
więc będzie, gdy U nla Je· 
sienią rozpocznie n1istrzQ· 
stwa Il llgl1 Nie jest za 
wcześnie już dzl$ pum~· 
śleć o odpowtednleJ h11lt 
na te zawody Może w clą 
fOU poi r·oku cler·pllwe Uu · 
maczenlll I perswazje od · 
niosą 1kutek I zarząd kin 
okate sil; łaskawszy r:łle 
sportu w 011óte, a boksu 
w szczegół noścl. 

Wczoraj w czterech wzoroo­
wych sklepach włókienniczych 
MHD rozpoczęła się "wiosen­
na sprzedaż dla pań" . Sklepy 
te, przy Pl.· Wolności 8, Piotr­
kowskiej 51, Piotrkowskiej 73 
i Piotrkowskiej 218, są bogato 
zaopatrzone w różnego ro<jza­
ju materiały, jak jedwabiP, 
żorżety, kretony i lekkie we­
łenki. 

Rowery 
nadejdą do Łodzi 

Sklepy MHD z rowerami i 
częściami rowerowymi przy­
gotowują się do sezonu wio­
senno-letniego. 

Wdzięczność piotrkowian 
nie mlelaby granic. 

W sprzedaży znajdują się 
już importowane rowery dam­
skie, a w najbliższych dniach 
spodziewany jest transport 
rowerów męskich produkcji 
krajowej i zagranicznej. 

kierownik fabryki powinieneś nadrobić to 
opóźnienie albo uczciwie przyznać się, że nie 
możesz dać rady. I wtedy ... Wtedy są dwa 
wyjście: wykazać ministerstwu, partii, wła­
dzom, że fabryka nie podoła zadaniu lub że 
to leży w zakresie jej możliwości, tylko ty 
się do tego nie nadajesz". 

Dzwonek telefonu przerwał jego :oz.myśla­
nia. 

- Przyszło, Grzegorzu Piotrowiczu! - roz­
legł się w słuchawce podnieca.ny głos Di­
tlenki. - Przed chwilą dzwonił do mnie dy­
żurny z komitetu, przybiegł do fabryki, przy­
szło expresseml. .. 

- Dzień 'Hobry, Mikołaju Gawryłowiczu -
powiedział możliwie spokojnie Niemirow. -
Nie bardzo rozumiem, kto przybiegł i co przy. 
szło. 

- Dobry wieczór - powiedział chłodno Di­
denko i dodał: - Przyszło wezwanie, to, o 
którym mówiliśmy. Mam przeczytać? 

Zaczął czyt~ć nie czekaląc na odpowiedź. 
„Do dyrektora fabryki . Niemirowa, organi· 

zatora partyjnego KC DidenkL." 
-- Dalej, dalej - przynaglał Niemirow. 
- „Drodzy towarzysze! Wiecie, że dzie-

siątki przodujących fabryk naszego . rosnącego 
przemysłu socjalistycznego z niecierpliwością 
czekają na energię elektryczną Krasnozna­
mieńskiej elektrowni..." 

- Dobrze - powiedział Niemirow. - O co 
proszą? 

- Oni nie proszą, Grzegorzu Piotrowi­
czu, żądają. Tak brzmi ich. prośba: Dwie tur­
biny w lipcu, dwie najpóżniej pierwszegQ paź­
dziernika. 

Umilkli obaj. Rozumielt się. 
- Od czego zaczniemy, jak myślisz? - spy­

tał rzeczowo Niemirow, jak gdyby to ocz.eki· 
wane, a jednak oszałamiające żądanie nie 
skomplikowało dziesięciokrotnie ju! i tak za-

- gmatwanej sytuacji. 
' - Moim zdaniem ....:.. odparł spokojnie Di­
denko - powinniśmy jutro zwolać n;ldzwy· 
czajne zebranie partyjne łącznie z aktywem. 
Naradzimy się, zastanowimy, obliczymy. 
Rozstawimy siły. Musimy zmob!lizować całą 
fabrykę, prawda? .•• 

- Prawda - zgodził się Niemirow. - Noc 
przed nami, Mikołaju Gawryłowiczu, możemy_ 
myśleć. dopóki nie dostaniemy zawrotu gło­
wy . . 

- Powinniśmy mieć teraz wyjątkow9 trzeź­
we umysły - powiedział Didenko. 

- Proponuję, Michale Gawryłowiczu, spot­
kać się jutro przed zebraniem i omówić nie­
które rzeczy wspólnie z Aleksiejewem. 
, ....- Zgoda. Bądź zdrów! 

(D. c. nS 

• 

Dnia I marca br. odbyło stę 
otwarcie wystawy zbiorowe) pr·ac 
artysty malarza Zenobiusza Po­
duszko. urządzone) w 45-lecle Je· 
go twórczości artystycznej. 

Protektorat nad wystawą objął 
przewodniczący prfezydlum Rady 
NarodąweJ miasta t.odzl. tow, 
Ryszard Olasek. Prace Zenobtu­
sza Poduszko wystawione zosta­
ły w Ośrodku Propagandy Szrn­
kl w Lodzi. w Parku Im. Sienkie­
wicza. 

Sklepy CPL i A 
przygotowane 

do wiosny . 
Centrala Przemysłu Ludo­

wego i Artystycznego przygo­
towała na sezon letni bogaty 
asortyment różnych lekkich 
materiałów. Między in. ukaże 
się w sprzedaży już w naj· 
bliższych dniach żorżeta ręcz­
nie malowana. Będziemy mo­
gli nabyć również szereg no­
wYCh gatunków samodziałów 
o ładnych wzorach i kolorach. 

Z obuwia, niezależnie od do­
tychczasowych modeli letnich, 
w sprzedaży ukażą się nowe 
fasony m. in. półbuty damskie 
na spodach dreWnianych i wi­
klinowych. 

By zadowolić najmłodszych 
obywateli centrala nagroma­
dziła na sezon letni duże ilości 
tanich zabawek dziecięcych, 
które bę<ią sprzedawane nie 
tylko ·w sklepach, ale i parkach 
łódzkich. • 

Powszechne 
szczepienia 
ochronne 

przeciw choroborn 
zakaźnym 

Z początkiem marca rozpo­
czynają się w calym kraju ma­
sowe szczepienia 'Ochronne do· 
ro&lych i dzieci przeeiwko cho­
robom zakaźnym. 

Oprócz obowiązkowych szcze­
pLen przeciwko durowi, ospie 
I błonic:y, przeprowadzone 
będą w bieżącym roku także 
szczepienia dzieci przeciw ko­
kluszowi. W mieście naszym 
dzieci szczepione będą w żłob­
kach i przedszkolach oraz Vt 
16 poradniach dziecięcych. 

Szczepienia przeciw durowi 
brzusznemu dokonywać bi;­
dzie personel służby zdrowia 
we wszystkich zakładach pra­
cy oraz w 31 poradniach le­
karskich. 

Uwaga korespondenci 

„Głosu Robotniczego" 
Zawiadamiamy wszyst­

kich korespondentów „Gło· 
su Robotniczego''. że zaję­
cia w Klubie Korespouden· 
tów w bieżącym tygodniu 
pn:ełożone zostały ze środy 
na czwartek, dnia 5 bm. 
Początek zajęl! świetlico­

wych - godz. 16. 
Pogadanka instrukcyjna 

godz. 17.30. 
Zarząd Klubu zaprasza 

korespondentów ze wszyst­
kich łódzkich zakladów 
pracy do licznego udziału 
w zajęciach, które odby­
wają się w lokalu prz' ul. 
Piotrkowskiej 96. 

N• wydziale farbiarskim Te· 
chnlkum Wtóklennlczego, z Jn•· 
cjatywy prot. Różyckiej, wpro­
wa-:l~ono wzajemną pornoc w na4 
uc~ !)orrawnego pl•anla .. Wynl· 
kl nie d'lły na siebie dlu110 c7.e· 
kffć. Słabi dawniej w ortograru­
podclągn~IJ się wyraźnie. lnlc•ja· 
tywa ta podchwycona ZO!łt;.iła 
przer. sh1chaczy wydzla~u dz•e· 
wlarsklego. 

Słuszne będzie, p:dy I Inne wy· 
działy pójdą w ~lady wydzlalu 
farbiarskiego J dziewiarskiego. 

J. Pł:.Ul>LAJ 

Mtndr.leż ZPW Im. R~rdow~kle· 
go 'c hętnie bierze urlzinł w życiu 
śwletłłcowyn1 . Szereg sekcji arty· 
stycznych ma już PoW<ł1:ne oslri:g· 
ntęcla. Na szczególne wy różnte· 
nie zaS\\JJ!Uje balet. Zgla„a.la •lę 
do nle20 coraz nowi kanclydRcl, 
lecz. ntestety, praca baletu uleg­
nie . chyba zawieszeniu. gdvż 
związki zawortowe zablerajq n•m 
Instruktora. Rudzi to zroz11m!Rłe 
rozg'Oryczenle wśród mlod7.leżv 

J. MIELCZAREK 

Pracownicy Urzędu Popztowe· 
go Lódt 2 podjęlt szereg zo>>n· 
wiązań, zmlPrzalących do 1u~praw· 
nlenla t zwiększenia wydajnośr.I 

pracy I wzmożenia czuJnoact 116 
powierzonych Im odcinkach. 

E. BARAOISKł 

Aktyw rady kobiecej przędzalo 
ni średnioprzędnej ZPB Jm. Mar­
chlewskle110 przygotowuje się rto 
dnia 8 Marca. Na odbytym ostar.­
'hlo zebraniu podjęto szereg z,,_ 
bowlązań w zakresie bezrleczeń· 
stwa I higieny pracy, wałki „ 
oqzczędność I pracy kulluralne>­
o:lwlatowej. 

M. DOBROWOLSKA 

W Technikum Włókienniczym' 
odbyła się uroczysta akaderTila 
n.Ił cześć 35 rocznicy powstania 
A r·m ll Rarlzlecklej. Po czę,jcl ofl· 
c)alnej odbyły ~tę wvstPoy ar!y• 
styczne I wy~wletlono film prcr 
dukcjl radzieckiej. 

A. KORN 

Ró,vnleż w ZPB Im. Koczaskteo 
go odbyta się w tych dniach 
uroczysta akademia w 35 rocznt• 
cę powstania Armil Rad1'~cklej. 
W er.asie uroczystości licznie 
rrzybyll przedstawiciele załoJ(I 
żywo manlfe~t0wall mllość rłla 
armil - wyzwolicielki naszego 
narodu. 

J. JANICKI ....... „ ......... „ ...... „ .... 

DZllŃ 
Kronika partyjna· 
DZIELNICA GORNA-LEWA: 

dziś, 4 bm„ o godz. 16.3(), w 
lokalu własnym, przy ul. Wi­
gury 4 /6, odbędzie się nara· 
da sel<retarzy podstawowych 
I yddzlałowycb organizacj i 
partyjnych. 

DZIELNICA GORNA: dziś. 4 
bm„ w salJ konferencyjnej , 
przy ul. Bednarskie) 42, od 
będzie się narada pierwszych 
sekretarzy podstawowych or­
ganizacji partyjnych. „ 

WALNE ZEBRANIE IN%YNIEROW 
I TECHNIKOW KOMUNIKACJI 

Dziś, 4 bm„ o godz. 18.30 w 
pierwszym terminie, a o godz. 
17 w drugim terminie. w lokalu 
NOT, ul. Piotrkowsl<a 102. odbę­
dzie się walne zebranie czlonkńw 
Stowarzyszer>la Inżynierów I Te­
chników Komunikacji, Oddziału 
Ł.ódzklego. 

ODCZYT 

Dziś. 4 bm„ o godz. 19. w lo­
kalu własnym Stowarzyszenia In· 
żi.;nterów t Techników Przemy;łu 
WłOkienntcz„go, przy ul. Piotr· 
kowsklej )35. odbędzie się od· 
czyt pt. •• Racjonalizacja szatni 
zakładów wytwórczych". Prele­
gent Int. J . Nożyczkowskl. 

WYCIECZKA AUTOBUSEM 
PO ŁODZI 

Dnia 8 bm„ Polskie Towar2y· 
stwo Turyscyczoo · Krajoznawcze 
organizuje ciekawą wyclec>hę 
autobusem po Lodzi. Czas trwa· 
nla wycieczki 2 godziny. Zglo· 
szenia są przyjmowane w O§rorl· 
ku Turystycznym (Piotrkowska 
70) do 7 bm. włącznie. Ilość 
miejsc ogranlczooll. 

KONCERT „ARTOSU" 

W dniu 8 bm„ o godz. 19.30, 
w sali Filharmonii Ł.ńdzk1ej, „Ar· 
tos" organtzuJe koncert soltstńw, 
w którym udział wezmą: Kry•lY· 
na Kostal. Andrzej Hlolskl, Ta· 

PROGRAM NA SRODfi:, 
<ł MARCA 1953 R. 

Fal" 230,1 m 
7.55 WlADOMOśCI PORANNb. 

8.()0 Muzyka rozrywkowa. 11.45 
Glos mają kobiety. 12.04 DZIEN· 
NIK. 14.10 Audycja dla klas Ili 
I IV pt •. ,Młodzieńcze lata Fryde­
ryka Chopina". 14.30 Koncert or­
kiestry rózglośnl wrocławskie). 
15. LO Fragment prozy Mikołaja 
Gogola. 15.30 Audycja dla dzie­
ci pt . • ,Sprawy ważne I ciekawe", 
16.00 Wszechnica Radiowa -
kurs I. 16.2() Przegląd kulturatnY 
pt. „Nasze święto". 16.30 Aud)lc)a 
słowno muzyczna pl „Stulecie 
pt•emlery Travlaty Verdl'ego·'. 
17.00 WIADOMOśGI POPOUID· 
NIOWE. 17.15 Audycja sportowa 
pt. „co słychać w LZS" 17 .30 
Z m ikrotonem przez miasto I 
w ieś. 17.45 O li Międzynarodo­
wym Konkursie Skrzypcowym Im. 
Henryka Wieniawskiego. 18.ilO 
Pogadanka sportowa. 18.40 Reci­
tal wiolonczelowy. 19.00 Kronika 
kulturalna. 19.30 Muzyka I al<· 
tUalnoścl. 20.00 Bywa to I w All· 
gllt - fragment Il. powieści Ja· 
eka Llpdsay·a. 20.20 Koncert or· 
klestry rozgłośni krakowskiej. 
21.00 DZIE~NIK WIECZORNY. 
21.26 Wiadomości sportowe. 21.:10 
Słowniczek muz)lczny. 22 OO 
Wsz„chnlca Radiowa - kurs li. 
22.21) Tydzień muzyki rumuń· 
skle! .,.. Polsce. 23.00 Muzyt<a 
opel'Ow• z ptyl 23.50 OSTATNIE 
'IUAOOWOśCL 

Dyrekcja Hal Targowych 
Miejskiego Handlu 

Detalicznego 
przy ul. Piotrkowskiej 113 
przypomina, że stosownie 
do uchwały Rady Państwa 
i Rady Ministrów z dnia 
14. XI!. 1950 r. wszelkie 
zażalenia i odwołania za­
łatwia dyrektor lub jego 
zastępca w poniedziałki w 
godz. od 17 do 19. Jeśli w 
poniedziałek przypada dzień 
wolny od pra·cy, dniem 
przyjęć jest najbliższy 
dzień powszedni tygodnia. 
Jednocześnie zawiada-

mia, że prowadzi sklepy 
artykułami przemysłowy· 
mi w Halach Targowych 
przy ul. Kościelnej 6, Ogro­
dowej 4, Piotrkowskiej 317 
(Pl. Niepodległości). 181-K 

Poszukiwani pracownicy 
Wysoko wykwalifllrnwanycb 
księgowych na stanowi~ka za· 
stępcy głównego księgowego, 
kierownika Sekcji Księgowoś­
ci Materiałowej oraz księgo. 

deusz Kerner I Sergtus:i Nad• 
gryzowskt (akompaniament), 

PPK „RUCH" ROZPROWADZA 
KALENDARZE. 

DJ a Informacji prenumeratoo 
rów, którzy zamówili w przedpła· 
cle wydawnlclwa kalendarzowe 
na rok 1953: „Kalendarz Robot• 
nlczy", „Kalendarz Młodzieżowy", 
„Poradnik Rolnika", PPK „Ruch~ 
podaje, Iż rozpoczął dostawę 
tych wydawnictw. Dostawa odby· 
wać się będzie sukcesywnie, "' 
miarę otrzymywania nakladów od 
Instytucji wydawniczych. 

Dostawa wydawnictw kalenda· 
rzowych będzie zakończona d<>J • 
31 bm. 

DYżURY APTEK 

Dzisiejszej nocy dyżurują na- \ 
stępujące apteki: Obrońców Sta• 
lingradu 15, Pabianicka 218 .. Ja•• 
rucza 32, Stalina 50, Wrqblew· 
sklego 54, Kopernika 26, Pt.11 r· 
kowska 67. Plac Kościelny 6, Al. 
Kości uszki 48. 

i 
Dyżur poło:tnłezo-qlnekoloąlcz• 

ny: dziś od godz. 8 do 20 dyżu­
ruje Szpital Im. Curle-Sklodow. 
sklej, ul. Curle·Sklodowskłe) 15, 
od godz. 20 do 8 dyżuru/e Szpl· 
tal Im. dr Madurowicza, u . Krze­
mieniecka 5. 

P~STWOWY TEATR POWSZECH• 
NY - godz. 19 - „Intryga I 
mllość". 

PAŃSTWOWY TEATR NOWY ....r 
godz. 19 - ~Henryk VI na !()O 
wach". 

PAl'ISTWOWY TĘATR IM. STEFA• 
NA JARACZA - godz. 19 -' 
„Dyrektor". 

TEATR MAŁ.Y - godz. 19.15 ....r 
.,Domek trzech dziewcząt„. 

TEATR MU'l.YCZ.NY - god:r.. 19.\5 
„Kraina u~mlecbu". • 

PAŃSTWOWY TEATR LALEK 
„ARLEKIN" iOdz. 17 ....r 
„Jaś Szpak". 

PAŃSTWOWY TEATR LALP:IC 
„PINOKIO" - iOdz. 15.3() --" 
widowisko zamknięte. 

BAŁ.TYK - „Chłopcy znad Kra• 
nlchsee" - godz. 14. 16, 18. 
20. 

GDYNIA - Program Ctlmów do­
kumentalnych I kulturalno­
ośwłalowych: „Skoki na na,..: 
tach", „W pracowniach nol· 
sklch a~tronomów". „Staś 
Spóźnialski". PKF 9.53 
godz. 18, 19. „Ulica Grani• 
czna" - godz. 20. Progn<1n 
dla najmlodszych: „Król Lav• 
ra". „Lew t zając" - godz. 
16, 17. 

MŁODA GWARDIA .,Jedno-
dniowi milionerzy" - godz. 
16, LB. 20. 

MUZA - „Ekspres Moskwa ~ 
Ocean Spokojny" - godz. lB. 
20. 

PIONIER - .• Nie ma pokoju pod 
ollwkaml" - 11odz. 17, 19. 

POLONIA - „Skarb" godz. 
16, 18. 20. 

PRZEDWl0$NIE „Droga na• 
dziel" - godz. LB, 20. 

l MAJ A - „Pierwszy start" ....r 
godz 17. 19. 

REKORD - „ Wiejski lekarz" _. 
godz. lB. 20 

ROMA - „Cywtl na stadionie„ 
- godz. 18. 20. 

SO.IUSZ - „Fanran Tulipan" -' 
godz. lB.30. 

STYLOWY - nieczynne z powo­
du remontu. 

$WIT - „Taras Szewczenko" -' 
godz. 1 7 45, 20. 

TATRY - „osra1nl wystrzał" -' 
godz. 16. 18, 20. 

WISł, A - „Dokumenty zdrarty" 
godz. 16. 17, 18. 19, 20. 21. 

Wł OKl'ilARZ - „wesołe zawody~ 
godz. 16. 18. 20. 

WOLNOśC - „Cud w Mediolanie" 
godz. 14. 16.10, 18.20. 20.30. 

ZACHĘ:TA - „Niezapomniany rol< 
1919" - godz. 18. 20. 

Dyrekcja 
Sródmlejsko - Lódzklcb 
Zakładów Przemysłu 

Dziewiarskiego w Łodzi, · 
Sienkiewicza 61-63 . 

zawiadamia, że stosownie 
do uchwały Rady Państwa 
i Rady Ministrów z dnia 
14. XII. 1950 roku wszelkie 
zażalenia i odwołania za­
tatwia dyrektor lub jego 
zastępca w poniedziałki od 
godz. 16 do 18. Jeśli w po­
niedziałek przypada dzień 
wolny od pracy, dniem 
przyjęć jest najbliższy 
dzień ~szedni tygodnia. 

185-K 

wycb (pożądana znajomość 
RPK). pracowników do szar­
pacza, przykręcaczy osnów 1 
robotników gospodarczych za• 
trudnią natychmiast ZaldadJ 
Przemysłu Zgrzebnego im. J. 
Niedzielskiego w l:.odzl. uL 
Kopcińskiego 31d. Zgłoszenia 
osobiste przyjmuje Dział Pet• 
sona lny. 
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